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POZNAN, 12 lutego.
I wczorajsza noc minęła w Paryżu całkićm spo- 

feie, tak że zamieszki, wywołane aresztowaniem Ro- 
[¡f.irta uważać należy za ukończone. Co do główuego 

> która Marseillai8y trafaie napomyka jeden 
¡enników, że p.Rochefort powinien być zadowoluiouy, że

| ■», ¡¡nienie uwolniło go od ciężkich obowiązków, jakie na 
'¡go nakłada jego nagła popularność. Jakiekolwiek 

b-vć jogo opinie, nie można mu odmówić ani
JM flrcipu ani bystrości. Widzi on dobrze, co to za cię- 
ieści [ owa popularność, ile kosztuje, a jak mało na nią

! gyć można. Stronnicy dziś go na kapitol wloką,
|en- jo tam nowe jakie sitko zawieszą. Być tćż może,
-'¡pan Rochefort wejrzawszy głębićj w stósuuki stron- 

ctwa, widzi, że ono nie jest tak silne, jakby się cbciało 
jedstawić. Stary Ledru-Rollin wyraźnie z tego powo- 

■ i zwleka swój przyjazd do Paryża i zbywa swoich 
,W|rouników listami, w których wielka doza deklamacyi 
a°uży do obwinięcia w bawełnę frazesu, że się do ni- 

dni ¡egi> mięszać nie chce. ïakich naczelników jak pp. 
’Og flebefort, Flourens, Fonvielle etc. na seryo brać nie 

* mina, a innych dotąd nie widać. Republikanie poważni 
biadający w izbie jak F..vre, Pagès, Simon itd., nie 
rgjśszą się, owszem będą trzymać z rządem o ile cho- 
"(zi o utrzymanie porządku; sposób ich postęnowa- 
Ujii jest całkiem różny od opinii pana Rochiforta
§\ [Spółki.
/i Kampania pomiędzy delegacyą polską w Wiedniu 
ieci ministerstwem rozpoczęta we wtorek miała być wczo- 
~4aj daléj prowadzona. Korespondent nasz wiedeński 
• jzaptłuia w liście dzisiejszym szczegóły walki dnia pier­

wszego w Wydziale reichsratu, o którćj wczoraj pokrótce
zejia tćm miejscu wspomnieliśmy.
I« Obok sprawy rezolucyjnéj zajmuje przecież inna 
gojtszcze umysły w Wiedniu. Jest nią stan rzeczy w Mo- 
•zfjuchium, który grozi przemianą wkrótce na kwestyą 
,i [awarską. „Nasze parlamentarne stósuuki, rd zą z Mo- 
'^tachium, coraz to drażliwsze; bliski jest ko flikt konsty­
tucyjny nieslychanéj doniosłości, jeżeli król nie zgodzi 
jli-gię na porzucenie księcia Hohenlohe, który się stał bez- 
noiaruukowo uiemożebnym.“ Daléj korespondeneya mówi, 
2) te dziś król zacięcie trzyma z księciem Hohenlohe, 

t stronnictwo narodowo-bberalne silne w Monachium, 
wspierane przez dyplomacyą pruską, ze skutkiem pra- 

q tuje nad utrzymaniem go w oporze. Przedewszy3tk:ém
U wmawiają w króla, że opozycya izby i dzisiejsze parla­

mentarne kłopoty rządu są skutkiem intryg austrya- 
Łkich. Poseł pruski w Monachium jest bardzo czyuny, 
fczęsto i długo z królem konferuje jednego duia był na- 

aż trzy razy do zamku wołany. P mimo zaprze- 
j.taeń dzienników wiedeńskich, w Berlmie jednak nie 
p,bardzo chcą wierzyć, by pan Beust był zupełn e obcy

•ę.tym kłopotom księcia Hohenlohe i króla Ludwika, 

im _____s

W sprawie rozszerzenia kredytu 
Ziemskiego

Kończymy przerwaną wczoraj rozprawę pana 
Buchowskiego jak następuje:

Ażeby w rzeczywistości trudnościom dzisiej­
szym finansowym posiedzicieli ziemskich do pewnego 
stopnia zaradzić, jest tylko jedyny ekonomicznie i finan-
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sowo racyonalny sposób; to jest podniesienie rzeczy­
wiste ich kredytu realnego, które w obecnćj chwili 
w W. Ks. Poznańskićm już tylko przez nowe towarzy­
stwo kredytowe dla prowincji poznańskićj osięgnąć się 
dsje. Środkiem zaś ku temu jest podwyższenia zasad 
szacunkowych i wydawanie listów zastawnych, aż do 
a/3 taksy ziemskićj. Ażeby wszelako nie spuszczać z oka 
niezbędnych względów na pewność wpłaty prowizyj- 
nćj, od którćj bezpieczeństwo całego instytutu, a więc 
i kurs przyszłych listów zastawnych zależy, nasuwa się 
jako środek finansowo pożądany, a nawet konieczny, 
emisyn dwóch różnych seryi listów zastawnych. Serya 1 
do poi wy wartości szacunkowćj bez amortyzacyi, 4 pet. 
na prowizją i np. '/,8 pet. na koszta administracyi — 
zaś II serya '/6 n d połowiczną wartość, a więc do % 
szacunku, z przyspieszoną am rtyzacyą — 4 pet. na 
prowizye, 2 pet. na amortyzacją i '/6 na koszta admi­
nistracji. Te obiedwie aerye uzupełniałyby się wzaje­
mnie, pierwsza reprezentowałaby przeważnie kapitał 
niespożyty ziemi, druga wartość uruchomionego gospo­
darstwa. Tylko tym jedynym środkiem daje się uzyskać 
dla ziemianina wyższy kapitał ziemski, nie przecią­
żający zarazem jego zdolności w opłacie prowizji.

Ze względu na bezpieczeństwo instytutu nasuwa się 
nasamprzód pytanie, o ile zasadj' szacunkowe w grani­
cach tegoż bezpieczeństwa podwyższone być mogą? 
Odpowiedź można tutaj tylko dać w przybliżeniu Ażeby 
wszakże wniosek o zmianę a raczćj o podwyższenie 
ogólne zasad szacunkowych sformułować a przy tćm nie 
potrzebę, lecz właśnie bezpieczeństwo mieć na 
oku, twierdzę, iż, podwyższając dotychczasowe taksy w 
przecięciu o '/3, jeszcze granice bezpieczeństwa zupeł­
nego, na wszelkie możliwe ekonomiczne ewentualności, 
nie będą bynąjmnićj przekroczone. Nowe zasady sza­
cunkowe dla towarzystwa kredytowego Prus Zachodnich 
z roku 1868 mnićj więcćj wydają taksy ziemskie o '/» 
wyższe od naszych; — skoro zaś tam uznane za odpo­
wiednie i nie za wysokie dla prowincyi więcćj na pół­
noc wschód od nas posuniętćj, w klimacie od naszego 
zimniejszym, ekonomicznych warunkach bynąjmnićj nie 
lepszych, dla czegóżby podobne zasady szacunkowe dla 
naszego kredytu ziemskiego uie miały być stósownemi? 
Cyfry jeszcze lepićj rzecz rozjaśniają: Trzymamy się 
pierwszego przykładu, Wieś o 1000 morgach średnićj 
ziemi dostaje dzisiaj w przecięciu ryczałtówćm 15,000 
tal. Stósownie do wniosku niniejszego podwyższając 
taksę o '¡3, mają być listy zastawne wydane:

I seryi..................................................... 20000 tal.
II seryi...................................................... 6600 »

razem 26G00 tal.
Prowizye będą do opłacenia:

od 20,000 tal. list. zast. a 4'!l8 pet. 811 tal.
od 6600 tal. » « a 6% pet. 407 *

razem 1218 tal.
Dla uzasadnienia bezpieczeństwa co do kapitału sa­

mego (o ile rozdział między bezpieczeństwem kapitału 
a prowizji w ogólności jest możliwym), przypomnieć na­
przód należy pewnik wszystkich ekonomistów, że ceny 
ziemi w przyszłości przewidzialnćj w ogólności spaść 
nie mogą, chociaż renta ziemi zniżyć się może. Przy­
puszczeń e zatćm ani prawdopodobne, ani możliwe, 
ażeby wieś o 1000 morgach średniej ziemi, w stanie go­
spodarczym, z budynkami odpowiedniemi (takowe muszą 
być zabezpieczone podług najwyższćj wartości) nie miała 
znalcść kupca za sumę 26,600 tal. i to długu ziem­
skiego niewypo »iedzialnego, Którego 'Ą z przyspieszoną 
araortyzacyą.

Nie mnićj zdaje się leżeć po za granicami przy­
puszczeń możliwych, ażeby w najbliższej przyszłości, to 
jest w peryodzie amortyzacyi, wieś ta renty rocznćj 
1218 tal. — a więc około 1 tal. 6’/a sgr. z morgu wy- 
gospod rować nie zdołała, skoro się bierze na uwagę, 
że niższe dzierżawy od 2 tal. z morgu obecnie nie 
istnieją. W końcu wszelka wątpliwość co do bezpie­
czeństwa tak kapitału jako i prowizyi daje się nieza- 
przeczeuie następującym wywodem usunąć.

Zoatny wszyscy instytuta, asocjacje spekulacyjno- 
kupiedjŚe, które do 23 taks, wyższych aniżeli przez nas 
proponowane, uważają swe fundusze po listach zasta­
wnych . jeszcze za bezpiecznie ulokowane i pożyczki 
udzielają. Jeżeli więc takowe bezpieczeństwo już 
istnieje przy dobrach pojedyńczo branych, o ileż więcćj 
istnieć ono musi przy tych samych dobrach związanych 
solidarnością w towarzystwo kredytowe, z funduszem 
rezerwowym i amortyzacyjnym, z administracyą oględną 
i umiejętną, a nareszcie i z tą moralną gwarancyą, jaką 
nasze towarzystwa kredytowe całą swoją historyczną 
przeszłością już sobie zdobyły.

W końcu dałoby się także jeszcze przytoczyć na 
poparcie twierdzenia, iż proponowanćm rozszerzeniem 
kredytu ziemskiego jeszcze go bynąjmnićj nie przecią­
żamy, że w państwie pruskićm już przed aneksyą w r. 
1863 posiadłości ziemskie aż do % ich wartości dłu­
gami hipotecznemi obciążone były. Ponieważ przyjmu­
jąc wartość ziemi w calem państwie pruskićm statysty­
cznie na pp. 6000 milionów tal., długi hipoteczne pp. 
4000 milionów tal. wynosiły. Przyczćm podnieść jesz­
cze należałoby, że nasze zasady szacunkowe z pod­
wyżką projektowaną jeszcze do najniższych należeć 
będą.

Skoro więc istnieje, jak powyżćj wykazane, bezpie­
czeństwo zupełne dla kapitału i prowizyi, przypuścić 
i twierdzić godzi się, iż kurs nowych listów zastawnych 
przy tśj samej stopie procentowój co n starych niezna­
cznie tylko niższym być może od kursu takowych. 
W szczególności zaś byłoby jeszcze do nadmienienia co 
do prawdopodobnego kursu emitować się mających no­
wych listów zastawnych: Listy zastawne I seryi nie 
będą wprawdzie miały amortyzacyi, wszakże wiedzą już 
dzisiaj wszyscy, iż amortyzacya rozłożona na dłuższe 
okresa, w początku tego okresu, w którym my się 
znajdujemy, nie wiele tytko na podwyższenie kursów li 
stów zastawnych wpływa; a więc i odwrotnie, brak tśj 
amortyzacyi nie mógłby obecnie o wiele zniżyć kursu 
tychże listów zastawnych. Ekwiwalent zaś jakiś za ten 
brak amortyzacyi znalazłyby listy zastawne I seryi w wyż- 
szćm poniekąd bezpieczeństwie co do kapitału swego 
przez to, że po nich druga serya listów zastawnych by­
łaby hip.otekowaną. Zresztą amortyzacya i u naszych 
nowych dzisiejszych listów zastawnych jest w nie małćj 
części tylko illuzoryjną ponieważ podług nowego sta­
tutu po umorzeniu 25 proc, pierwotnego długu, nowa 
pożyczka do tćj wysokości jest pozwoloną; a korzystać 
z tego pozwolenia prawdopodobnie większość z nas nie 
omieszka.

Inaczćj rzecz się ma z listami zastawnemi II seryi, 
gdzie dla przyspieszonśj znacznie amortyzacyi (2 proc, 
i snperaty etc. etc. 2/0 proc, na administracyą) ten ich 
przymiot na wysokość ich kursu wpływać i oddziaływać 
musi.

Przemawia więc wszelkie prawdopodobieństwo za 
tćm, iż kursa projektowanych listów zastawnych obu- 
dwóch seryi mogłyby mieć tylko bardzo nieznacznie 
niższy kurs od dzisiejszych.

Dla stronników amoityzacyi nadmienić w końcu

wypada, że każdy właściciel wsi, listami zastawnemi ob" 
dłuźonćj, z uregulowaną administracyą, sam przecie* 
sobie amortyzować dług ziemski potrafi przez ezęściow® 
uplaty kapitału, jeżeli tego pragnie, a fundusze jeg° 
starczą. Skoro zaś bilanse jego roczne nie są korzy 
stne, to nigdy amortyzacya odległa tyle mu nie pomoże) 
gdy po tę zakopaną skarbonkę przymusowćj oszczędno­
ści w potrzebie sięgnąć mu nie wolno, ile mu szkodzi 
zbyt wysoki procent corocznie do opłacania.

Zadaniem więc zwołać się mającego walnego ze­
brania byłoby, potrzebne kroki przedsięwziąć końcem 
podniesienia kredytu ziemskiego następującemi środkami:

1) zmianą zasad szacunkowych i postępowania przy 
taksach w ten sposób, aby ostatecznie przynajinniój 
o '/3 wyższe szacunki wypadały, ewent. zaprowadzeniem 
zasad szacunkowych Zachodnio-prnBkich z r. 1868,

2) emisyą II seryi listów zastawnych bez amorty­
zacyi i z amortyzacją w sposób w powyższćm przedsta­
wieniu bliżćj określony.

K. Buchowski.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył w imieniu Rzeszy półnoeno-niemiecliićj mia­

nować dotychczasowego król, pruskiego konsula jeneralnego ba­
rona Rechenberg w Warszawie jeneraluym konsulem Rzeszy 
póiuocuo-niemieckiój tamże.

Docent prywatny fizyk powiatowy dr. Ludwik Fryde­
ryk Wilhelm Haeckermann w Gryfii mianowany został pro­
fesorem nadzwyczajnym w fakultecie medycznym tamtejszego uni­
wersytetu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Kraków, 9 lutrgo.

(WszTBtko zamarzło. — Praca organiczna. — Skutki okrywania 
tym frazesem próżniactwa i egoizmu. — Projekt p. Szujsk ego

przypomniany. — Dodatek do niego).
(k) Trzaskające mrozy, jakie u nas od tygodnia 

prawie panują i karnawał tak zabsorbowały uwagę pu­
bliczności naszćj, że o polityce nikt nie mówi i Die my­
śli. Dawmćj sławetni mieszkańcy; Krakowa, spotkawszy 
się na ulicy, pytali jeden drugiego: „co słychać na świę­
cie;“ obecnie, otuleni w futra, mijają się szybko, lub za­
trzymawszy się na chwilę i tupając nogami po parzą­
cych mrozem kamieniach, jeden drugiego pyta, długo 
jeszcze tych mrozów będzie?... Szkoły zamknięte, ko­
ścioły puste, teatr ledwie raz na tydzień daje przedsta­
wienie, a nawet słowem ojczyzna nie potrafiła go na­
pełnić, nie dziw więc, że przy tćj ogólućj stagnacyi czyli 
zamarżnięciu i polityka milczy. Zresztą, co prawda, 
„la douce anarchie“ tak już spowszedniała wszyst­
kim, że chwilowo najzawziętsi politycy ledwo od czasu 
do czhsu spoglądają ku Wiedniowi.

G iy z drugićj strony i „koło polityczne“ i „waro- 
rownia krzyża“ nie dają znaku życia, mogę więc z czy- 
stćm sumieniem zwrócić się do spraw wewnętrznych 
ogólniejszego znaczenia i im list niniejszy pi święcić.

Co u nas nie prawią, me piszą, nie mówią o pracy 
orgauicznćjl... W imię tego ogólnika potępiono całą 
przeszłość stuletnią, nim połowa prasy naszćj wali jak 
taranem i dusi wszystko coby żyć i ruszać się pragnęło, 
nim jak kabalistycznćm zaklęciem zażegnywają się 
wszystko objawy choćby najlegalniejsze tych, którzy 
chcieliby iść naprzód.

Przygody
WładysławH Dolskiego

napisał
19’itifnr Vhetrbiitie».

Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. Z.

Część pierwsza.

• (Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282, 285,
' 286, 289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z., nr. 2, 4, 6. 8, 9, 10 
, 15, 16, 17, 18, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 23 i 31 rb.)

XXIV.
Nasamprzód chodziło mi o wypowiedzenie wszyst- 

| kiego, było to mym obowiązkiem; chciałem odbyć po- 
■ kutę. Zdawało mi się zarazem, że znajdę jakąś w tćm 
ulgę. Dobrowolne cierpienie jest najlepszem lekarstwem 
przeciw niedobrowolnemu; działamy wtenczas, a to dzia­
łanie zatrudnia nas; wyspowiadanie się z wszystkiego 
jest to mówienie o sobie, a słowo ma moc zbawczą. 
Ktoś powiedział, że nadzieja jest dowodem wiecznego
tchórzostwa serca ludzkiego.

Kiedym wysiadł przed Grand Hotel, uczułem się 
spokojniejszym. Mówiłem sobie: Może pobłażliwszymi 
będą dla mnie niż ja sam, może podadzą mi jaki 
środek naprawy, może znajdę w głębi tego straszliwego 
kielicha, który mi przyjdzie wyp’ć, jaką pociechę...

Jak się zdaje, nie było to, co począć chciałem, tak 
łatwćm, jakem mniemał. Długo wahałem się dokąd iść 
naprzód, czy do Trzaski czy do matki. Jćj się bardzićj 
lękałem niż jego. Postanowiłem nareszcie udać się 
naprzód doTrzaski.Dwarazy doszedłem aż do drzwi jego stan­
cy! i dwa razy nawróciłem się. Zdawało mi się, że 
progu mieszkania Trzaski nie zdołam przestąpić; pilno­
wało go jakieś nieubłagane i okiutue widmo, które mi 
szeptało: nie wniejdziesz. Postanowiłem do niego napi­
sać. Pisałem list ten cały dzień i noc całą i wylałem 
w nim całe me serce, wszystko co mi z serca zostało.

Nikt nademnie wiernićj i szczerzćj nie wywiązał się 
z zadania. Niczego nie opuściłem, niczego nie ubarwi­
łem, nie wymieniłem tylko nazwiska kobiety, która mię 
zgubiła, nie mogłem przezwyciężyć się napisać tego na­
zwiska. Odczytawszy potćm raz jeszcze przy zimniejszćj 
rozwadze całe pismo, pomyślałem sobie: Uwierzy mb 
prawda mówi za tymi, którzy ją wypowiadają; będzie 
mię miał raczćj za nieszczęśliwego aniżeli za winnego... 
Cieszyłem się, żem uczuł potrzebę wyspowiadania się 
przed drugimi z tego, co myślę sam o sobie. Myśl 
kłamania nie postała w mćm sercu; miałem jeszcze 
prawość w duszy. Kiedy utracimy cnotę, możemy jeszcze 
zachować przymioty, które jćj wprawdzie nie zastąpią, 
ale które zdołają zakryć próżnią, powstałą w duszy po 
jćj utracie. Począłem swobodnićj oddychać, nabrałem 
znów odwagi; dostrzegałem jakiś cel przed sobą.

Rękopis mój odesłałem pzez komisyonera, alem nie 
otrzymał odpowiedzi; dopiero w kilka godzin późnićj 
przysłał mi Trzaska swą kartę wizytową, na którćj stały 
słowa: — będzie się można z nim widzieć jutro po 
obiedzie około 5 godziny. Słowa te własna jego pi­
sała ręka. Więc raczył do mnie napisać! Pocałowa­
łem to pismo! Dl Nie łudziłem się zbytnio. Przygo­
towany byłem na wybuch srogiego gniewu, na wście­
kłość, na obelgi, wystawiałem sobie Trzaskę stojącego 
przedemną w całym majestacie jego postawy, słyszałem 
tętniący i ucinany jego głos i czułem się przykuty do 
ziemi pałającym jego wzrokiem. Ale może, że gdy już 
zgniecie mię jego straszliwa pogarda, zmiękczy się po­
tćm pokorą mą i szczerością... Spodziewałem się od 
niego nieco litości, jakićjś rady, — innćj nie spodzie­
wałem się jałmużny.

Nazajutrz około południa przeląkłem się mćj samo­
tności; niepowstrzymana ogarnęła mię tęschnota za 
metką, Odważyłem się pójść na ulicę Thaitbout; 
chodziłem po nićj celą godzinę, nareszcie zatrzymałem 
się przed jeduą z wjezdnych bram, która była otwartą. 
Wchodzę do kamienicy, wstępuję na wschody, ale im 
wyżćj na piętro podchodzę, tćm bardzićj odstępuje mnie 
odwaga; czuję, że nogi drżą podemną. Przystawam 
w sieni — ciężki oddech wydobywa się z piersi. Na­
reszcie zbieram całą odwagę i dzwonię. Otwierają się 
drzwi i nasz stary Jan stawa na progu, ale poznaje mię

dopiero po kilku chwilach. Cofa się o krok i wznosząc 
ręce ku niebu, woła:

— Pan to jesteś?! Pani umrze z radości 1
— Czy jest u siebie? spytałem, oparłszy się 

i z wzruszenia o odrzwie.
— Dopiero co wyszła, ale niezadługo powróci.
— Lepićj że jćj nie zastałem. Przygotujcie ją mój 

Janie na tę wiadomość.
Jan przypatrywał mi się z coraz większćm zadzi­

wieniem.
— Już to — z przeproszeniem pańskićm — ze­

starzałeś się pan o jakie 10 lat. Niech mię Bóg ska­
rżę, ale bodajnie i kilka siwych włosów widzę w wąsie. 
Coś to pan niusiał wycierpieć 1 Oj ci zbóje! jak oni to 
nawymyślać musieli nad panem 1

— Jakżeż się miewa matka?
— O Bogu dzięki, żtś Pan przyjechał! od czasu 

jak pana nie ma, formalnie jak w gorączce biega po 
swoich ubogich. Ani sposobu ją utrzymać. Przed paru 
dniami zemdlała ze zmęczenia, a już znowu po dwóch 
godzinach wyszła obiegać strychy. Pani się zaniszczy!

— Kobieta jedna nie podobna do drugićj. Są ta­
kie, które pełnią miłosierne uczynki dla zabicia czasu, 
są znów takie, które miłosierdziem Bwćm się zabijają.

— Panie Boże! Jakżeż się pani ucieszy!
— Nie tak bardzo jak ci się zdaje. Przynoszę 

jćj... złe nowiny.
— Żeby i najgorsze 1 Tu o to chodzi, żeś pan 

przy życiu!
— Więc wyglądam na takiego co żyje? To pyta­

nie właśnie!
— No 1 Zmizerowany bo pan jesteś, pani się zmartwi. 

Ale wnet temu zaradzimy. Pani teraz cały swój czas 
obraca na doglądanie obdartusów... Pan istny niebosz­
czyk pan. On tćż czasami cały nie mógł; a- naraz po­
tćm ulatywał jak ptak. Jużto niema jak gumowe piłki, 
które tylko dotkną się ziemi, a odskoczą aż pod 
sufit.

Tak gawędząc, wprowadził mię do pokoju matki:— 
Niech się pan tam oto skryje, — rzekł i otworzył 
drzwiczki od małego schowania. Będziesz pan sobie 
patrzał na panią przez dziurkę od klucza. Ale niech 
pan się nie zdradzi, póki pani nie przygotuję. Mogłaby 
z wielkićj radości zaniemódz. Już ja będę wiedział jak

zrobić. Powiem, żeś pan przywiózł z sobą wiadomości, 
które ją zmartwią.

Wyciągnąłem z kieszeni zapieczętowany zwitek pa­
pieru, który zawierał w sobie duplikat deklaracyi prze- 
zemnie podpisanćj. Te złe wiadomości są tu w tym 
papierze i ten papier masz oddać matce, rzekłein do 
Jana.

— Dobrze panie I Ale chociażby i dziesięć by­
ło takich papierów, pani niewymownie się uczuje 
szczęśliwą.

Zostawszy sam, przyglądać się zacząłem pokojowi. 
Jakżeż on podobien był do mćj matki, jakżeż widoczną 
była w nim jćj dusza! Zamiłowanie porządku i czy­
stości posunięte było do najwyższego stopnia, wyro- 
dziło się niemal w zabobon. Raził ją lada pyłek, a cóż 
dopiero książka jaka lub papier, nie leżące na swćm 
miejscu 1 Co rano, zaledwie pokojówka zrobiła porządek 
w' pokoju, poustawiawszy sprzęty i starłszy kurz, wcho­
dziła matka i sama odbywała ostateczny przegląd. Jćj 
ulubionym kolorem był biały. Kobierzec miała biaiy, 
takiego samego koloru były fotele, osłony okien i obicie 
jedwabne na ścianach. Okna wychodziły na ogród, 
jedno na wschód, drugie na południe; przez cały niemal 
dzień jaśniało słońce w pokoju, — zdawało się, że ono 
u siebie wśród tćj niepokalanćj czystości. Pokój 
ten przedstawiał święty przybytek duszy, co wybie­
gła z łona przedwiecznćj światłości i tęschni za po­
wrotem.

Nie śmiałem usieść. Naprzeciwko mnie stał na 
postumencie posążek alabastrowy, przedstawiający sku­
loną i okutą w kajdany niewiastę z napisem: Polonia 
expectans et sperans Polska wyczekująca i ży- 
jąca nadzieją. Nad posążkiem unosił się krzyż z kości 
słoniowćj. Między krzyżem a posążkiem wisiał mój 
obraz w medalionie. Tutaj zgromadzone było wszystko, 
co matka umiłowała: Pan Bog, ojczyzna i jedyne dzie­
cko. Ol jakże dziko wyglądał na tćm miejscu mój 
obrazi

Cóż właściwie mówił do niego ten Bóg ukrzyżo­
wany i ta w kajdanach niewiasta? A on jakże im od­
powiadał?

— Ha! — mówiłem sobie — to nie mój obraz, to 
obraz tego drugiego, który wierzył w coś a który już 
nie żyje!



Że jednak pod tym wyrazem mieści się próżnia zu­
pełna, że ci. którzy najwięcćj ową pracą organiczną wo­
jują, nie robią nic, a nic organicznego ani nieorgani­
cznego, d szliśmy więc do tego, że wyraz ten poważny 
i oznaczający rzeczywiście całą sumę potrzeb i obowiąi 
sków naszych na dzisiaj, staje się przedmiotem bardzo 
sprawie iii wych żartów. Zły to objaw, a winni mu ci, 
którzy, mając dziś rozwiązane ręce, niegmbieni rewo­
lucyjnym terroryzmem, nie spotykając przeszkód w agi- 
tacyach czerwonych, nie korzystają przecież z czasu 
i sposobności.

I jakże się dziwić potćm, gdy młods pokolenie, zo­
baczywszy, że starsi przez lat kilkanaście ciszy i spokoiu 
nie posunęli sprawy ani na krok jeden, traci dla nich 
wiarę i szacunek? Że przekonawszy się, rż owa praca, 
organiczna była czczym frazesem, osłaniającym próżnia­
ctwo i eeoizm, okrywa lekceważeniem i teoryą sarnę 
i jćj wyznawców i próbuje innych środków?... Nktnie 
namówi, nikt nie zmusi narodu do rozpacznych pory­
wów, jeżeli on czuje i widzi, że powolniejszą, ale pe­
wniejszą i mniój ko-ztowną drogą do celu swego idzie, 
ale potrzeba żeby szedł.

Jeżeli stoi na miejscu i (co jest w takim razie ko­
niecznością) grzęźnie w niemoc i hańbę, czy to w sku­
tek nacisku zewnętrznego, czy w skutek niedołęstwa 
i egoizmu swoich naczelników, zawsze się szarpać musi, 
i szukać środków gwałtownych, by wyjść z beznadziej­
nego położenia.

Nie można zapewne twierdzić absolutnie, żeby Ga­
licy» cofała się lub nawet stała na miejscu. Oświata 
i dobrobyt rozwija się, ale to pewna, że postęp ten 
jest mikroskopiczny i że zasługa cała spada w zupeł­
ności na tę trochę swobód, jakiemi się Austrya cała 
cieszy. Ani wybitniejsze indywidua tutejsze, ani tćm 
mnićj ogół, jako ogół, do postępu tego prawie nie 
przyłożyły dotąd ręki.

Jasną jest i przez wszystkie stronnictwa uznaną 
prawdą, że powodem słabości Galicyi jest ciemnota i nę­
dza ludu, bo w tćj ciemnocie i nędzy jest nawet głó­
wne a racz^ jedyne źródło nieszczęsnćj kwestyi rusiń- 
skićj. Każdy Rusin wykształcony a uczciwy staje się 
natychmiast przyjacielem jeżeli nie synem Polski a wro­
giem Moskwy i inaczćj być nie może. Oświecić więc 
lud wiejski a zarazem dobrobyt jego podnieść, bo przy 
nędzy oświata jest fikcyą — oto „być albo nie być“ 
Galicyi, oto kwestya, w którćj się mieści zagadka przy­
szłości. Na to zresztą jest zgoda powszechna a cała 
praca organiczua streszcza się tćż w tych dwóch nie 
rozłącznych od siebie wyrazach: „oświata i dobrobyt.“

Ale cóż zrobiono dotąd dla rozwiązania, choćby dla 
posunięcia tej kwestyi żywotcćj?... Oświatę zostawiono 
własnym siłom gmin ciemnych i ubogich, dobrobyt ludu 
oddano na łaskę i niełaskę banku włościańskiego, in- 
stytucyi ekonomicznie źle obmyślanćj i za słabćj, poli­
tycznie co najmmćj dwuznacznój.

W krajach, w których rozwój był naturalny i nie 
tamowany niczćm, rząd powinien dawać tyiko opiekę 
pracom organicznym, i cały jego obowiązek ogranicza 
się do nietamowania wysileń prywatnych. Ale co może 
Anglia, Prasy lub Fraocya, tego Galicyi gniecionćj lat 
t-le, ciemnćj, zgnębionej, uhogićj nie wolno, pod karą 
zastoju i wiecznego opóźniania o jakie pół wieku po za 
postępem sąsiadów'.

Z winy obcych czy własnćj stoimy tak, że na in­
dywidualną inicjatywę liczyć niepodobna, i że obowiąz­
kiem jest spółeczemtwa, ogółu czyli sejmu zrobić to, 
co gdzieiudzićj robi się samo przez się.

Już poseł Szujski w jednym ze swoich artykułów 
rzucił myśl zaciągnięcia pożyczki na wybudowanie szkó­
łek miejskich w gminach, które o własnych siłach zdo­
być się na to nie mogą, ale niestety skończyło się na 
poetycznym frazesie. A jednak była to myśl ‘ najpoiity- 
czniejsza ze wszystkich politycznych pomysłów tego po­
sła, a jój poetyczność bynajmniej praktyczni ści i utyli 
karności nie wyłączała. Rzeczywiście, wiele jest gmin 
w Galicyi, któr» by się zdobyć mogły na nauczyciela, ale 
które nie są w stanie zebrać się na postawienie szkółki, 
bo na to potrzeba od razu pewnego kapitału. Obowiąz­
kiem sejmu, który spółeczeństwo reprezentuje, gminom 
takim przyjść w pomoc, zaciągnąwszy pożyczkę porę­
czoną przez kraj, i z tego fuuduszą udzielając pożyczek 
gminom na wybudowanie szkółek. Niebyłby to żaden 
cężar dla kraju, bo gminy procenta i amortyzacją mo­
głyby zwolna spłacać. W jak;ćj zaś ilości byłaby ko­
nieczną pożyczka, by w ciągu lat dwóch lub trzech 
wszystkie gminy galicyjskie obdarzyć szkołami, niepo­
dobna nawet w przybliżeniu obliczyć bez statystyki, któ­
rćj napróżno szukalim po księgarniach. Gdyby jeduak 
1000 szkółek przyszło tym sposobem stawiać, to cały 
kapitał potizebuy na to wynosiłby ledwo milmn gulde-

dów, bo przy robociźnie i zwózce materyałów, co gminy 
darmo wykonywsćby mogły, budynek szkółny ledwie kil­
kaset guldenów w przecięciu kosztować może. Idąc dzi­
siejszym trybem, pewna część ludu galicyjskiego zostanie 
lat kilkanaście lub kilkadziesiąt pogrążona w naigłeb- 
szćj ciemnocie, gdy oto tym sposobem bez żadnych ofi r 
lub z bardzo malemi, w ciągu lat paru kraj nasz sta­
nąłby pod względem źródeł ludowćj oświaty na równi 
z najbardziej ucywilizowanemi. Zapewne, budynek szkólny 
nie jest jeszcze oświatą, ale jest pierwszym i niezbę­
dnym na łój drodze krokiem.

Ale oświata wśród nędzy ani się krzewić, ani na­
wet żyć nie może, a dobrobyt tak ludności miasteczek 
małych, jak ludu wiejskiego inaczćj pod ieść nie podo­
bna, jak tylko dostarczając uczciwego, pewnego, nie ko­
sztownego kredytu, i ucząc, jak go używać należy. Pier­
wsze zadanie wypełniają banki pożyczkowe, drugie to­
warzystwo rólnicze powiatowe lub nawet tyiko kilka 
parafii obejmujące. Ale gdy gdzieindziej pierwsze po­
wstały własnemi siłami stowarzyszonych, a drugie pracą 
inteligencyi; u nas w Galicyi o jednych ani o drugi» h 
marzyć nawet na teraz nie można. Któż w ciemnego 
chłopa galicyjskiego wmówi, żeby dawał miesięczną 
składkę, kto potrafi mu korzyści kasy pożyczkowćj wy­
tłumaczyć? Trzeba wprzód przyjść do niego z pie­
niędzmi, wprzód dać mu dotykalne dowody korzyści, za­
nim go się skłoni do pomagania sobie własnemi si­
łami.

Otóż i tutaj spółeczeństwo wziąść powinno inicya- 
tywę i na tę sprawę sejm powinien się postarać o po­
zwolenie na zaciągnięcie z poręczeniem kraju payu mi- 
lionowćj pożyczki, która rozdzielona na kiikotysięczne 
kwoty, mogłaby posłużyć do założenia kilkuset banków 
pożyczkowych i jednego centralnego, którego zadaniem 
byłaby kontrola nad tamtemi i dawanie im pomocy. Ka­
pitał ten zakładowy amortyzowałby się powoli procen- j 
tami i zyskami, jakieby te banki przynosiły, a pozostałe ‘ 
dywidendy składałyby się na fundusz żelazny, stanowiący i 
własność pojedyńczych banków lub krajową. Przy ta- ! 
kich bankach, i gdy ich dobrodziejstwa uczućby się lu- ! 
dowi dały, możnaby dopiero zawiązywać spółki w ro- 1 
dzaju Szuitze-Delitsch a zarazem towarzystwa rolnicze, i 
przemysłowe, rękodzielnicze itp. Zaprzeczyć niepodobna, ; 
że kontrola, administracya, egzekucya itp. przy takich ’ 
bankach przedstawiałyby wielkie trudności, ale trudno- ! 
ści te nie są do niepokonania. W każdćj miejscowości ' 
są ludzie zacni, uczciwi i dość rozgarnięci, którymby 
można prowadzenie tych instytucji powierzyć, kontrolę 
nad nimi oddając radom powiatowym lub specv»lnym 
i wybranym ajentom powiatowym. Do zarządu i kon­
troli żywioł ludowy powinien być w znacznej części 
przypuszczony, a system solidarności lub poręczeń przy 
udzielaniu pożyczek ochroniłby fundusz od strat zna- 
czaiejszych. Konkurencja z bankiem włościańskim by­
łaby łatwa bardzo, bo tam są ludzie prywatni a więc 
szukający zysku, tu zaś ogół wcale za nim nie goniący. 
Zresztą, sprawa to tak ważna, takie nieobliczone zapo­
wiadająca korzyści, że wielkie trudności, że znaczne na­
wet straty odstraszać nie powinny cd zajęcia się nią 
seryo.

Zdaje mi się .jednak, że prócz wyżćj przyteczonćj 
wzmianki p. Szujskiego nikt dotąd w Galicyi, żaden 
dziennik, żadne towarzystwo myśli tćj nie podniosło, 
nie napomknęło nawet o nićj. Choć więc ona tylko po­
średnio was obchodzi, poruszam ją w waszćm piśmie.

Znając naszych organicznych pracowników* 
patrząc na ich czyny, nie śmiem się spodziewać, żeby 
słowa te choćby najmniejszy skutek wywarły, ale robić 
należy, co nr żna, a niech się dzieje, co Bóg da. Zdaje 
mi się przecież, że dziennikarstwo i stowarzyszenia, jak 
Klub rezoiucyomstów, Towarzystwo demokratyczne. Kolo 
polityczne krakowskie, Towarzystwo przyjaciół oświaty 
ludowćj i nieludowćj, mogłyby zająć się tym projektem 
bez ubliżenia sobie, a gdyby się pokazał praktycznym 
i stosownym, petycjami w tym względzie przypomnieć 
sejiKOwi palące to zadanie.

9 lutego.
(Charakterystyka fcakcyi w izbie poselskićj. — Bismarck. — 

Klaczko).
W jedućj z przeszłych moich korespondeneyi przy- 

rzeklem wam przysłać krótką charakterystykę frakcyi 
politycznych izby posćlskićj; otóż wywięzuję się tą rażą 
z przyrzeczenia mego — może słabo — ale nie czyta 
jąc programu politycznego tych fcakcyi i ich odcieni, 
bo ich programy nie są drukowane, n;e są publiczne — 
na moich własnych opierać się musiałem tylko spostrze­
żeniach, przysłuchując się z niezbyt wygodućj trybuny 
rozprawom izbowym. Izba poselska, licząca około 432 
posłów, trzy rzeczywiście posiada tylko partye polity-

czne; one bowiem wiedzą, dokąd dążą a i środki pro­
wadzące do ich celu są po większćj części jasne. Mam 
tu na myśli frakeye: konserwatywną albo feodalną, tak 
nazwaną narodowo-liberalną i partyą postępowców. 
Pierwsza z nich składa się ze 118 członków a jéj ce- 
hm: państwo feodalne z reprezentacyą stanową, Po­
dali)?', tj z izbą poselską doradczą a nie prawodawczą. 
Celem przeprowadzenia zamiarów swoich stowí» ta f ak- 
Cya wszelkiemu wolnonijślnemu rozwojowi konstytucji 
wszystkie możliwe zapory, żądając nadto dla kościoła 
nieograoiczoiićj władzy nad szkołami i popierając wszel­
kie hierarchiczne dążności ewangelickiego kościoła.

Przywódzcą tći partyi i niepoślednim szermierzem 
parlamentarnym by ł dawciéj znany Wagćner(Neu-Stettin); 
teraz zobojętniał on dla izby a nawet nie ukazał się 
w nićj ani razu w ciągu tćj kadencji. W gronie tćj 
frakcyi źadnćj wybitnćj nie znalazłem osobistości, żadnćj 
większćj nie odkryłem zdolności, chociaż wśród liczby 
tćj tak zn&cznći a składającćj się po większćj części 
z landratów, prokuratorów i t. d. (nazwanych szyderczo 
w izbie Streber) na wzmiankę zasługują zawsze pp. hr. 
Eulenburg, Héise, Denzin, Diest itd.

Drugą partyą, która i liczbą jest silna i celu swego 
świadoma, jest frakcja narodowo-iiberalna; jest to rze­
czywiście ciało polityczne środkowe, jeśli tak nazwać 
wolno, bo godzące nie raz izbę z rządem a rząd z izbą 
i posiadające może dla tego swoich Ollivierów. Frak- 
cya ta zrekiutowała się po ostatnićj wojnie z dawniej­
szych demokratów w izbie i tak nazwanych staro 1 Fe­
ralnych ; mnićj liberalna niż narodowa popiera ona za­
wsze i wszędzie politykę Bismarcka; przemawia wpra­
wdzie za rozwojem koastytucyi w duchu liberalnym 
broni ustawy papstwowéj? ale o tyle tylko, o ile na' to 
unifikacyjna polityka hr. Bismarcka i urok wypadków 
z roku 1866 pozwalają.

To tćż głów: ćm staraniem tćj partyi jest werbować 
sobie zwolenników ni południu Niem ec, którzyby, idąc 
śladem Bennigsena, Brauna (Wiesbaden) i Miquéh z Ha­
noweru dla niemieckićj ojczyzny zjednywali sympstye 
i małodusznych misyjnemi kazaniami i tworzeniem ..na­
rodowo-libćralnćj partyi“, — nawracali na łono północno- 
niemieckiego Związku. W tych dniach zgromadziło się 
tutaj około 300 mężów zaufania i zwolenników tćj na­
rodowo- utyiitamćj polityki; uważano za rzecz konie­
czną zorganizować się silméj i dla tego po przyjęciu 
podobno planu organizacyjnego wybrano wydział krajowy, 
do którego z całych Niemiec należą przyjaciele tćj par­
tyi i utworzono tak nazwaną radę zawiadowczą. Do 
nićj wybrano między iunymi koryfeuszów frakcyi naro- 
dowo-liberalnćj jak Forckenbecká, Laskera, Miquéia, 
Bennigsena, Henniga, Lenta itd. Mówiąc już o przy- 
wódzcech tćj partyi, przepomnieć me mogę posła Twe- 
stena, który chorobą złożony w tegorocznćj sesyi nie 
brał wcale udziału. Zoany on jest jako autor broszury 
„Co nas jeszcze uratować może“, która była powodem 
do pojedynku z jenerałem Manteufflem; w.ięcćj zaś przez 
zacność swego charakteru, czyste swe zasady i przez 
zdolność jak przez wymowę. Góruje zaś po nad wszyst­
kimi w tćj partyi poseł Lasker tak ogólnćm wykształ­
ceniem i niezmordowaną pracą, jak wymową porywającą 
i bystrością umysłu; sprawiedliwie dla tego nazwać go 
można parlamentarną potęgą izby pruskićj.

Partya postępowców ¡zby poselskićj mnićj jest li­
czna i mnićj szczęśliwa w życiu politycznćm. Liczy 
ona około 40 członków i składa się" z demokratów, 
walczących w sejmie w obronie praw ludu. Na } 
ich sztandarze politycznym wypisane oprócz tego: wol- i 
ność i autonomia tak w państwie jak w gm nie. Par- j 
tya ta jest nieprayjaciólką nieubłaganą polityki Bis- 
marckowskićj i niemieckiego państwa federalistycznego; ' 
praguie ona także jedności Niemiec, ale tylko z’ władzą 
centralną. Żąda nadto niezawisłości państwa i szkoły 
od kościoła, niezależności sądów, rozszerzenia kompeten­
cji sądów przysięgłych, wolności prasy itd. Zdawałoby 
się, jakoby ta p srtya traciła od niejakiego czasu na 
zoaczeniu tak w sejmie jak i w kraju. Nie wiem, czemu 
to przypisać, czy iutrygom ukazujących się już na wi­
downi politycznćj socjalistów ze szkoły Lassala, czy 
tćż tćj okoliczności, że za mało mre uwzględnia to, co 
się stało, co się dzieje około nićj i mało się rachuje 
z rzeczywistością Bądź jak bądź, nie schyla ta partya 
czoła przed faktami dokonanemi, nie umie czy nie może 
zużyć ich na korzyść swych zasad, ale walczy jak stara 
gwardya uszczuplając się po woli, ale nie poddając się 
nigdy. Siwy, blisko 80 lat liczący Waldeck, ale młody 
energią i zapałem stał na jéj czele. Nieskażonego cha­
rakteru starzec ten, przyjaciel Polaków, posiadający sza­
cunek najzaciętszych swoich przeciwników politycznych, 
usunął się całkićm od życia politycznego, składając dla 
podeszłego wieku i słabości zdrowia mandat poselski.

Najwybitniejszemi osobistościami w tćj partyi są po, Ma 
wie Hoverbeck, dr. Löwe, dr. Virchow, Schultze Delit, jości ' 
Richter (Królewiec) itd. Wi»1

Inne frakcje oprócz trzech wymienionych nużcie, ż* 
bym raczćj odcieniami innych partyi, niż partyami p ?ć ui 
tyczaemi. Najliczniejszą z nich i najwięcćj może po fgtwie 
dającą samodzielność jest frakeya tak nazwana woli 
konserwatywna, chociaż feodalna partya mówi o u^c c 
że nie wiedzieć, czy ona więcćj jest konserwatywną, |j&je: 
czy więcćj obstaje za wolnością. Zbliża się ona cajwiszcza 
cćj do partyi narodowo-liberaloćj, broniąc z nią wsp ;tóreg 
me polityki hr. Bismarcka; gotowa zezwolić na posuowisl 
powolny, na rozwój konstytucyi, ale głosująca mimo 
czasami z partyą feodalną. Twórcą tćj frakcyi a zai 
zem i przywódzcą jest hr. Bethusy-Huc. Obok ni( 
postawić należy członków jak dr, Achenbach, Kardi ' 
dr. Künzer itd. fydzi

Tak n;zwane prawe centrum izby poselskićj lj( »zydel 
około 16 członków; nie mając zasad wybitnych i, $ra : 
posiadając jak miernych zdolne ści ludzi w swejćm guli Gi 
nie, nie daje tćż wiele znaków życia. Miewa ono q Che 
sami nawet liberalne pomysły — ale one zostają (pnę 
tylko pomysłami. Członkowie tćj frakcyi głosują j ¡bow: 
to z partyą feodalną, już to z wolnokonserwatywną. |jjw p

Lewe centrum składa się z trzydziestu kilkuczło(przy 
ków, między którymi większość stanowią malkontent P! 
ze starych i nowych prowincji. Do frakcyi tćj nale»wa' 
profesor Gneist, Bockum-Dolffs etc, zbliżając się sajwi jednaj 
cćj jeszcze zasadami do partyi postępowców. " |jo gi

Dawniejsza frakeya katolicka tworzy teraz i nazy^we 
się centrum. Obojętna na wszystko, co nie ma związana 
z interesami klerykdnemi, sympatyzuje z Austryą widii Dr­
eźnie, występując naturalnie przeciwko polityce datując ir. 
od roku 1866. — Frakeya ta zaledwie kilku licjikom 
członków. " ¡ego :

Nie należących do żadnćj partyi jest około 5tatacyi 
a między nimi wyczytujemy nazwiska Bonina, dawni«. Po 
szego naczelnego prezesa Księstwa, Auerswalda etiaram 
Odznacza się wszakże wśród tego zastępu poseł Wind 4ow°l 
horst (Meppen), dawniejszj’ minister hanowerski i pełni 
mocnik króla hanowerskiego przy układach ostatnitita k( 
z hr. B;smarckiem. Ultramontan i zwolennik reakcj to, c 
najzawziętszy Prus nieprzyjaciel, sercem do Wdfóiyod 
i Austryi przywiązany, mając nadto obszerne i ścislta P1 
z detronizowanymi książętami stósunki — wypowiada (g1 
Windthorst często gorżkie słowa prawdy i jest jakobego i 
głosem sumienia polityki pruskićj — odzywającym si (pada 
w' izbie poselskićj i w parlamencie Rzeszy północne i®°^c 
niemieesićj. " ira i

Od czasu przyjazdu hr. Bismarcka do Berlintórws; 
dzienniki tak krajowe jak zagraniczne zajmują się afcacz; 
do znudzenia jego osobą — snując z każdćj jego wim P 
zyty» — z każdego wypowiedzianego słowa najrozmaJ M 
itsze kombiuacye polityczne i siląc się nie tylko nagie, , 
ocenienie i skreślenie jego charakteru politycznego i pryłybori 
ważnego, ale i jego usposobienia. bpoś

Nie dziw, że mąż ten, który nową erę dla Prusjif bg1 
stworzył, t.le wywołał biografii; ale dziwię się, że corałają 
to nowe ukazują <ię życiorysy,jak gdyby naczelnik gabinetae mi 
pruskiego niedokładnie jeszcze był oceniony, jego czymBolu* 
niejasne i potrzebują e ciągłych komentarzy. Adoratojsośc 
roin wielkości kanclerza Związku północno-niemieckiegfibio 
pozostawiam obronę twierdzenia, że nie dosyć jeszcaiiańst 
tych życiorysów pochwalnych, bo mąż wielki rzeczywiiawio 
ście po śmierci dopiero jest wielkim; ja przytoczę tym-F A 
cz sein choć próbkę nowego wizerunku hr. Bismarckajite, 
którą wyczytałem w Gazette de France. Artykuł] T 
pisma tego, podnosząc rzeczywiste przymioty i zasługitanid 
hrabiego i należycie je i bezstronnie rozbierając, połie h 
wiada, żel charakterowi tego męża stanu nie brak wiewłedy 
kich plam czarnych. Nie będziem wyrzucać — piszeiakty 
między innemi biografia — jego ambieyi. Zbyt skłonnymi jed 
on jest łączyć sprawy swego kraju ze swoją władząlinny 
osobistą, bo tćż wszystko w nim jest osobistćm; niefe rc 
zapomina nigdy o wzglądach, jakie się jego należąosobieb i 
i prześladuje z niewypowiedzianą złośliwością tych, któ-j 5 
rzy go obrazili. Siła jego woli wyradza się nieraiiodni 
w niedorzeczny upór. Jego podwładni obawiają go się,f jak 
ale nigdy nie słyszeliśmy, żeby go kto lubił. Gdy przy-tm : 
pirty jest przeszkodami, wtedy odwaga jego wyradzairaew 
się w szał niepohamowany, w szał gracza, stawiającegmrgui 
wszystko na jednę kartę. Potrafi wypowiedzieć rzeczfeićj 
nąjprzeciwniejszą prawdzie z zastanawiającą zimną krwiążwyk! 
ale częścićj jeszcze wypowie całą prawdę, kiedy jesiwpc 
pewnym, że mu nikt nie uwierzy. Wywięzuję się wy-fo dr 
śraienicie z roli, którą mu się odgrywać podoba. Umijtene 
schlebiać tym, z którymi rozmawia, udając szczere po-jtkie 
dziwienie dla ich talentu, a oni oddalają się zachwyceniwyc 
jego łaskawością, podczas, gdy on drwi sobie z głupcó*,Mm 
którzy piękne jego słowa za czystą biorą monetę. fecie

I myśleć zacz&łem o tych «karbach bezdennego mi- 
łosierdzia, o tćj mannie mewidzialnćj, o tym Chlebie 
żywota, jakie mieści w sobie serce matk'. Może 
mnie wsk zćsi z martwych to serce 1. .

Nie wiem, ile ubiegło czasu — gdy naraz usłyszałem 
kroki i głosy. Szybko ukryłem się w schowaniu, ale 
przymkbąłem tjlko drzwi, aby modz dobrze słyszeć 
wszystko.

Matka weszła do pokoju, z nią razem Jan.
— Cóż takiego się stało? — mówiła do niego. — 

Jesteś przecież me zwykle wzruszony? O co chodzi?
— Ach! jak pani powiem...
— Mówże, proszę cię. Cóż się stało?
— Coś nadzwyczajnego, ale bardzo dobrego...
—- Zhtujżc się, Janie 1 — zawołała drżącym gło­

sem. A gdybym tćż uwierzyła, że Władyś...
— Tak tćż jest.
Krzv knyła :
— Wtartyś wrócił? i tu jest?
— Zaraz przyjdzie. Nie mogąc się Pani tbczeksć, 

wyszedł z Jakąś konieczną wizytą na miasto, ale w tćj 
chwili wróci.

— Wrócili wrócił mój syn, moje jedyne dziecko I — 
Panie prze Iwiecznćj dobroci 1... A i ty dobrą jesteś. 
Zabrałaś mi wszystkich, których kochałam, aleś mi 
jego wróciła, aby mi zastąpił tamtjchl Ol jesteś 
dobra 1...

Mślę, że te słowa odnosiły się do posągu, przed­
stawiającego PuLkę w okowach.

— M>ejże pani litość nad sobą. Pani tak zbladła!
— Zbladłam?... Ale czy to tjlko pewne?... Czy 

go widział» ś istotni»-? Czyś go się dotykał?
— On, on, żywy i cały.
— 2»j< 1 żyjel powtarzać będę ciągle... Panie do­

brotliwy 1 thciałeś mi wynagrodzić me poświęcenie... 
zażądał» ś mego Izaaka odemnie a na nich zawo­
łałeś: — Nie. ważcie się podnieść ręki na to 
dziecko i zrobić mu ca złego 1 Czemużem zwąt­
piła i wydzierała go Tobie Boże? Nie słyszałam głosu, 
który mówił: wezmę cię za rękę i przyprowadzę z 
krańca świata; jam cię wybrał, nie lękaj się, bo jestem 
z tobą...

— Jakże wygląda, Janie? Nim wyjechał, kazał so­
bie ostrzydz przy samćj głowie włosy. Czy urosły?

— Już to prawdą a Bogiem wygląda ¡blady i cał­
kićm wycieńczony.

— O już ja go przyprowadzę do sił.
— Kubek w kubek, proszę Pani, to samo mu po 

wiedziałem i zaręczyłem, że teraz wszyscy Pani ubodzy 
znijda z pola dla panicza.

Śmiać się zaczęła tym śmiechem radosnym, jakim 
się śmiać mrfszą aniołowie, jeśli się śmieją.

— Tak, moi biedni 1 zażądam od nich na cały ty­
dzień wakacyi. Powiem im: pojmiecie, że kiedy matka 
ma dziecko... a ja mam dziecko... że kiedy to dzie­
cko... wróci wynędzniałe, matki powinnością przyprowa­
dzić je do sił.

— Ale będzie tćż pani i pocieszać go niusiała, bo 
tiki jest ponury, że eż strach. Zdaje mi się, że coś 
wspominał, że rzeczy źle poszły, żo nie dopiął swego.

— Ol to szkoda! Ale zresztą, cóż nam do tego. 
Robi się, co można, ale nie ma konieczności, aby się 
robota udała.

I zwróciwszy się raz jeszcze ku posągowi Polski, 
mówiła do niego:

— Czytasz w sercach, patrzysz na intencje. Znasz 
go przecie, nie prawdaż? i wiesz, że nawet to, co je-t 
niepodobućm, zrobił... Patrz JanieI Każę mu tu usńść 
u mych nóg i położyć głowę na me kolana i powiem 
mu: że kiedy tylko cześć jest ocalona, Pan Bóg jest 
zad,iwoluion i Polska i matki wszjstkie, i że spodziewam 
się, że c,ły świat będzie ządowolniony a jego samego 
także z nusZę, aby był zadowoluiouy... Ale gdzież on 
jest? kiedyż wróci? Ja go muszę przycisnąć do piersi! 
Jakżeż tęsknię do niego!... Jak wygląda? Przecież nie 
pozbył się tćj swojćj trochę szalonćj miny. Nie chciała- 
byra znów, abym się zanadto zmienił... Mój Bożel do- 
kądże on poszedł?

— Niech się pani uspokoi i będzie cierpliwą, 
Tylko go patrzeć... a tymczasem ma pani hrabina oto 
ten papier przeczytać. Prosił mnie bardzo, abym go 
wręczył. Chce, żeby pani wprzódy ten papier przeczy­
tała, nim go przywitasz.

— A to szczególniejsza! Cóż takiego zaszło, o 
i czćm w li mnie zawiadomić na piśmie jak osobiście?...

W chwili k edy rozdarła kopertę, straszliwe uczu- 
I łem dreszcze. Chociaż w schowaniu było całkićm cie­

mno, dla oczu moich jeszsze było zanadto jasno ^za­

mknąłem je, i zwinąwszy się w kłębek, przyłożyłem usta 
do ściany i griść ją zacząłem. Długie nastało milcze­
nie; naraz usłyszałem krzyk straszny i nie poznałem 
gło u matczynego.'

— Wyparł się ciebie! — zawołała — zwróciwszy 
się ku posągowi.

I znów nowe nastało milczenie, które temi przer­
wała Słowy:

— To kłamstwo 1 Władysław Bilski takich infamii 
nie mógł podpisać. Nie podpisał, powtarzam ci. Byłby 
rsczćj sto razy umarł, aniżeli to podpisał.. Janie! po­
wiedzże mi, że <>n tego nie podpisał i że nie żyjelj

Na te słowa wypadlem ze schowania, wołając:
— Ja żyjęl
Matka stała wyprostowana a na jćj twarzy nie 

było widać zdziwienia, ale odrazę i przerażenie. Spoj­
rzała na mnie straszliwym wzrokiem, wzrokiem już nie 
z tego świata, bo nieubłaganym jak przedwieczna spra­
wiedliwość.

— Polska i ja przeklinamy ciebie — zawołała.
Padłem jćj do nóg. Ona wtedy jeszcze odezwała 

się, ale już nie do mnie:
— Janiel jutro rano zmyć każesz...
Reszta słów zamarła ;ćj na ustach, pokazała tylko 

palcem na miejsce na kobiercu, które kolanami memi 
skalałem.

Włókiem się ku nićj na klęczkach, ona mnie od­
pychała Chciałem coś na mą obronę powiedzieć:

— Opowiem ci wszystko I — w łajńm — jak sie 
dowiesz wszystkiego... O óż to wina tćj kbbiety... Ja o 
przecież zawsze twym synem...

I tłukłem głowę o posadzkę.
Nareszcie poduiósłem oczy. Na twarzy jej zaszła 

zmiana, jej oczy już inaczćj na mnie patrzały; zdawało 
mi się, że się sili konwulsyjuie, aby się uśmiechnąć do 
mnie i w ten uśmiech całe swe włożyć serce; ale za­
brakło jćj sił, zdołała tjlko przekrzywić usta. Wsze­
lako krok jeszcze jeden zrobiła ku mnie i wyciąguęła 
ręce, potćm nagle cofła je, schwyciła się za serce, ję- j 
kła głucho i padła wznak jak nieżywa.

Rzuciłem się wraz z Janem na jćj- ratunek. Na 
odgłos stuku, spowodowanego upadnięciem, przybiegła 
i pokojówka. Zanieśliśmy matkę na łóżko. Jan wy­
prowadził nuę z pokoju i rzekł: — Panie 1 po doktora

jak najprędzćjl ja z pokojówką czuwać tymczasem bf 
dziemy. la si

W dwadzieścia minut późuićj przybiegłem wrazski i 
z lekarzem. Wszedł sam do pokoju matki, jam nie” pi 
śmiał wnijść za nim. — Nie lękaj się pan niczego —W < 
rzekł, wróciwszy po chwili — to tylko spazmy, wywo-Mpas 
łane wzruszeniem, radością wielką... Ręczę panu zaiiejs 
jćj życie, ale niech pan teraz tam nie wchodzi. Za dego 
dwie godziny będziesz pan mógł śmiało z nią rożnie 1 
mawiać. irod

Wejrzałem na zegarek. Było wpół do piątćj. — Mu-Mąz
szę iść — rzekłem sam do siebie - Trzaska czeka na 
mnie. Trza

Wziąłem dorożkę i pojechałem na ulicę Vieux Co- Me i 
lombier.

Po tćm, co świeżo przeżyłem, wszystko mi zoboję­
tniało, a jednakże zadziwiło mię przyjęcia Trzaski. Był 
sppkojny, wesoły, krotochwilny; podał mi, chciałem po

nogs

i pc
wiedzieć ręsę, ale byłbym się minął z prawdą, podał liści

ŹUlil
bie,

mi jeden z pałcy lewćj ręki. Zastałem u niego mło 
dego chirurga, Polaka. Poprosił go, aby na chwilę wy­
szedł do drugiego pokoju.
i — Mam tu z tym młodzieńcem do pogadania — 
rzekł doń. Chirurg chciał odejść. — Nie odchódź Pan 
— odezwał się Trzaska. — Pan wiesz, żem cię prosił 
o wyświadczenie mi przysługi. Zaraz pana zawezwę.

Kiedyśmy zostali sami, rzekł do mnie, uśmiecha­
jąc się:

— Nol Przeczytałem i twoje drugie pismo. Je­
szcze lepićj ici się udało niż pierwsze. Skorzystałeś wi­
docznie z dwuchletuich studyów; opowiadasz z życiem, 
a twe uwagi trafiają prosto do duszy. Styl to twoja 
mocna strona, mój młodzieńcze. Ładny to talent, ani 
słowa, i który może się przydać.

Czy pan mi nic więcćj nie powiesz? — przer­
wałem.

— Nie bądźże tak gorąco kąpany. Ja dopiero za­
cząłem... Zresztą już znaną mi była z grubszego twa 
sprawa. Przedwczoraj otrzymałem dwa rosyjskie dzien­
niki, w których mowa o tobie. Wsławiłeś się. Obie U 
te gazety wynoszą w niebo na wjścigi wielkoduszność 
twego prawowitego monarchy, cesarza Wszech Ro- *8 
syi, a i tobie także nie szczędzą pochwał... Przeczy* by 
tam ci 1
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POj Ma głęboką, pogardę dla ludzi, nie nawidzi nieza- 

elitj jości w drugich, chociaż: ją zapewne szanuje etc. etc.
Wiadomość, którą tylko pod zastrzeżeniem poda- 

¡Bzuje, że Klaczko powołany został • do Wiednia, żeby 
¡i p urząd dyrektora wydziału politycznego w mini- 
pastwie spraw zagranicznych — wyczytałem także 

wot dzienniku franeuzkim „Le Français." Pismo to, 
o ti ¡ąc o powołaniu Klaczki na urząd wzmiankowane 
ią, jSje: Otóż znów jeden z ludzi utalentywanych nas 
:ajn tacza, który chętnie byłby pozostał we Francyi, 
wsp itóregośmy zatrzymać nie potrafili - rzez nadanie mu 
pos| jowiska jemu odpowiedniego.
mo ■ ■

za, Wï lezîeü, 10 lutego,
nję (Rezolucja galicyjska w Wydziale)

ard( ? Nareszcie doczekaliśmy się rozpoczęcia dyskusyi 
„ydziale, dotyczącym sprawy rezolucyjnéj. Minister 

i Ijjuydent Hasner i minister spraw wewnętrznych dr. 
i |^jra zabierali głos. Z delegacy! galicyjskiéj przema-

i g, sii Grocholski, Czerkawski i Zyblikiewicz. * /
i q Chociaż to był tylko początek i szło główcie o 
ją (¡onę f ormalną traktowania rzeczy, jednak już się 
ją j ijsował plan kampanii centralistów. Prezydent mini- 
.. powiedz ał w pierwszych słowach, że mioisteryum 
izlo i przyjmie rczolucyi galicyjskiéj jako całości. Nie- 
)tdj tre punkta wydają się mu zbyteczne, a inne tylko pod 
¡ale s warunkiem mogłyby być przyjęte, gdyby je uważano 
ijwjjednéj strony za dobrowolne ustępstwo, a z drugiej 

,(0 gwaraneyą, że stosunek Galicyi do państwa raźna 
izy, #sze zostanie ustalony, tj. żeby kwestyą galicyjską 
iąztożna, uważać za rozwiązaną.
wid, Grocholski zapytał, o jakich gwarancjach tu mowa, 
jąc jr. Hasner odpowiedział, że niektóre punkta należą 
liC!i¿ompetencyi rady państwa a inne do sejmu galicyj- 

iego i pod tym względem potrzebaby aprobaty repre-
j Sitacyi kraju/
mis Poseł Czerkawski był tego zdania, że absolutnej 

ejiarancyi nikt dać nie może, że się kraj na zawsze 
ind dowolni tćm, co zapisano w konstytucji.
îln, Do przedwstępu nieco mglistego dodał minister Gi- 
tnicra komentarz jaśniejszy, bo kiedy się kwestya toczyła 
kej to, czy rozpoczynać dyskusją od punktu p:erwszego 
dfó tj od ostatniego.! jak proponował Zyblikiewicz, Gi- 
cisl ï& przyznał, że punkt ostatni czyli 8, jest najważaiej- 
’iad y, (gdyż żąda przyznania Galicyi rządu odpowiedzial- 
kobego i miaistra w radzie korony), ale właśnie dla tego 

si ypada zabezpieczyć wprzódy radę państwa przed mo- 
cnoliffością konfliktu z sejmem, co do obesłania rady pań- 

»a i wprzódy porozumieć się stanowczo co do punktu
■Iiniierwszego, w którym powiedziano, że sejm ma prawo 
* awaczyć sposób, w jaki mają się odbywać wybory do 

wildy państwa.
ma' Minister Giskra dał do poznania, że tylko w tym 

uawzie, jeśli delegacja galicyjska się zgodzi na ref >rmę 
aryłyborczą, tj. żeby deegaci reichsratowi wybierani byli 

¡tzpośrednio przez ludność a nie przez sejm, przystą-
’raii będzie można do rozpoznania innych punktów, które 
nią na celu rozszerzenie autonomii. Pewności więc 
letłe ma żadnći, co się podoba przyjąć a co odrzucić z 
ynwzolucyi galicyjskiéj ministrom i ich niemieckîéj wię- 
-tolmści, ale pewnością jest, że ebeą przy tćj okazji swą 
egopubioną myśl bezpośrednich wyborów do rady 
czefaństwa przeprowadzić. Alternatywa więc nie jest po- 
wijawiona rdzennie:
m-F Albo rezolucja cała, a przytém wybory bezpośre- 
ikąpie, albo ani jedno, ani drugie.
kuli Tylko jednostronne quasi Dilemma: Jeśli nie przy- 
ugijaniecie na naszę reformę wyborczą, to z rezolucji nic 
po-ie będzie; a jeśli przyswoicie sobie naszę myśl, to 
iel< tedy zobaczymy co wam wypada dać a co nie. 
szeiktyka więc widoczna, żeby, splatając dwie kwestye 
ym jednę, które właściwie osobno traktowane być po- 
iząinny, odpowiedzialność przypisać tym, w razie rozbicia 
lie te rokowań, którzy nie przejęli się wielką ideą libera- 
bieBw i ministrów austro-niemieckich.
tó-j W ciągu dyskusyi poseł Zyblikiewicz bardzo trafnie 
■azloiiniósł fakt, że Galicja domaga się stósunku takiego, 
¡ięl jakim jest Kroacya do Węgier, a nłe takiego, w ja- 
¡yiim zostaią Węgry do państwa, jak to tendencyjnie 
Izairzewódzca izby panów baron Liehtenfels powiedział, 
goirgumenta takie pozytywne więcćj warte, jak najgła- 
■czfeićj opracowane mowy, bo te najczęścićj przekonywać 
iąwykły... przekonanych. Z obu stron silą się mówcy na 
rStlwpowiedzenie myśli znanych w róźnćj tylko formie. To 
y-B dr. Zyblikiewicz powiedział, jest tak dobrze adreso- 
lietane do Niemców jak Węgrów'. Na wszystkie objekeye:

Îiie macie prawo pisane, że żądacie tak wyjątkowych 
zycyi? czemuście pierwéj nie występowali? zkąd data, 
śmy Galicyi przyznawali, co nie jest wprowadzone w 

lycie w innych krajach monarchii? Nie łatwo tak dobi-

tnie, zrozumiale i w tak lapidarnym stylu odpowiedzieć, 
jak Zyblikiewicz. Węgrzy dali już Kroscyi to, czego 
my się dcmagamy od was.

Na świadków i rzeczników powołujemy Węgrów a 
naszym memoryałem jest sankcyocowana ugoda węgier- 
sbo-kroacka. Ministrowie niemieccy i parlamentarna 
większość mają słuszność i rozum, że analogią powyż­
szej ugody z postulatami galicyjskiemi ignorują, boby to 
ich logicznie zmuszało do traktowania o nićj en bloc i 
do powiedzenia tak albo nie.

Ale że my się nie powołujemy na to, co nas pod­
trzymuje, wspiera, a nigdy szkodzić nie może, tego po­
jąć nie łatwo zwykłym, zdrowym rozumem.

Jutro ciąg dalszy rozpraw nad punktami 1 i 8.

dwóch głównie przyczyn (o instynkcie zachowawczym 
nie wspominając, by się odważniejszym wydać): 1, że 
nieradbym, aby Polak-emigrant został przez policyą 
złapanym w rozruchu, szczególnićj w mojćj osobie; 2, 
skonwinkowany nader trafną uwagą mego przyjaciela 
Wł. Z., poczynającego już być w Polsce 'znanym arty- 
stą-rauzykiem, z którym razem dzisiaj zwiedzaliśmy bul­
wary i plac wczorajszych bojów:

— „Pocóż pójdziemy dalćj? — Chcesz iść, ażeby 
zobaczyć i opisać da Dziennika. Jak cię zabiją, 
nie będziesz mógł napisać i będzie cel chybiony!“

Jak widzicie, wielkie uzdolnienie do muzyki nie 
zawsze odejmuje artystom zdrowego sądu; a nawet i do­
wcipu nie wyklucza.

Wybaczcie mi, ten ton trochę za lekki we ważnćj 
chwili; ale tu potrzeba, albo zbyt gorzko płakać, albo 
się śmiać, żeby nie dopuścić płaczu.

Przytśm, "działa mimowolnie francuskie powietrze: 
wiadomo, że ono usposabia krajowców do śmiania się 
i weselenia (może nie tyle przez nadmiar odwagi, co 
przez wrodzoną lekkość charakteru i brak rozwagi, po­
suwający się czasami aż do szaleństwa) nawet w pośród 
gradu kul: w miejscu zaś, w którćm piszę(na bulwarze 
Montmartre), jakkolwiek była tu wczoraj mała bójka, 
dziś nietylko nie gwiżdzą jeszcze kule, ale n wet wojska 
nie widno... Na Belleville, ztąd o kilka wiorst, biją się 
— jak krążą wieści; ale tu cisza i spokój, jak zresztą 
w całćm mieście było przez ciąg dnia.

Powiadają, że się na Belleville biją i przyznam się, 
że mię to do spokojnego p;sania nie wielce usposabia; 
ale zważam, iż jeżeli dziś w nocy listu nie wyprawię, to 
go mięć nie będziecie do sobotniego numeru. Wiado­
mości moje spóźniłyby się o 48 godzin (ze względu, że 
Dziennik nie wychodzi w niedzielę). A więc nerwom 
nakazuję po moskiewsku: słuszajl i ciągnę dalćj. Wy­
baczcie, jeżeli w mćm pisaniu nie będzie ładu: człek 
człowiekiem i myśleć o tćm, że o kilka staj może 
ludzka krew się leje, zawsze pewne sprawia roz­
drażnienie.

W tćj chwili jest godzina 10'/2 w nocy. Osobom, 
które są ze mną, zdaje się, że słychać bębnienie od gór­
nych bulwarów; i mnie coś w uszach bębni, ale nie 
jesteśmy pewni...«

Opowieść moją ciągnę dalćj.
Przywódzcą ruchu, jak wiecie, jest pan Gustaw 

Flourens (dotąd go polieya złowić nie może; puszczono 
pogłoskę, że ucitkł do Szwajcaryi, lecz wiadomość ta 
mi się wydaje przedwczesną). Ten znajdował się od­
ważnie. Z policyą walczył, zawsze na czele towarzj’- 
szy, dzienników, lub nawet często sam, przez nich w naj- 
gnrętszćj chwili opuszczony. Zawsze szczęśliwy. Oto­
czony w pewnćm miejscu przez pięciu policjantów, wal­
czył sam jeden, oparty o mur, przez kilka minut; aż 
policjanci, nie wiedząc kogo mają w rękaeb, dali się 
odwołać przez komisarza policyi w inną stronę, co 
Flourensa zbawiło. Flourens opisał sam w Reformie 
zbrojną swoię odysseę po różnych dzielnicach miasta, 
w nocy z 7 na 8 bm. Opisał ją z wielką godn< ścią 
i prawdziwie po mistrzowsku. Żałuję, że opis ten zbyt 
długi, bym go tutaj mógł przytoczyć; zbyt szczegółowy, 
by nawet zeń wyjątki mogły interesować czytelników 
oddalonych i nie znających topografiii Paryża. Najwię- 
cćj pod względem materyaluym cierpią dotąd kompanie 
omnibusów i fiakrów, bu powozy ich do barykad uży­
wane, i kompania gazu, bo burzyciele wszędzie łamią 
i niszczą latarnie, a gaz palą przy ziemi.

Inny rodząj odwagi, jeszcze mnićj potrzebnćj w oko­
licznościach wśród których dał jćj dowód, okazał inny 
redaktor Marseliezy, (która już nie wychodzi z bra­
ku redaktorów; wszyscy wraz z kdku prostymi urzędni­
kami z biur redakcji, przy aresztowani) p. Bazire.

Około godziny 2 po południu wczoraj cesarz prze­
chadzał się po górnym tarasie tuileryjskhgo ogrodu, od 
strony wody. Doszedłszy do końca tarasu, który pa 
nuje nad placem de la Concorde, cesarz się zatrzy­
mał dla przypatrzenia się defiladzie wojsk wracających 
z pogrzebu marszałka Regnault de St. Jean-d’Angely. 
W tćj chwili, przez plac we fiakrze przejeżdżał pan 
Bazire, dostrzegł cesarza i wychylając głowę z drzwiczek 
powozu, wołać począł: „Niech żyje Rzeczpospo­
lita!" Cesarz się nie ruszył, ani dał poznać po sobie 
wrażenia; ale kilku policjantów przyskoczyło do powozu, 
nalegając na szaleńca, by krzyku zaprzestał i odbywał 
dalćj drogę swoję spokojnie (dziwna rzecz 1 nawet go od 
razu aresztować nie chcieli); on jednak nietylko okrzyki 
swoje począł powtarzać, ale jeszcze ciskał obelgi na 
miarkujących go policyantów. Wtedy został przy- 
aresztowanym. Znaleziono przy nim puginał i wielce 
kompromitujące papiery. Nie prawdziwyż to 
szaleniec?! Cryż podobna, tak dla niedorzecznćj bra-

Paryż, 9 lutego.
(Dalszy przebiea rozruchu w Paryżu. — Zachowanie się lewicy 
ciała prawodawczego. — Rozruch w Marsylii. — Postępowanie 
sfer rządowych. — Wystąpienie hrabiego Daru w kwestyi tra- 

i tatu pragskiego.)

Z. Dzisiejszéj nocy bito się znowu, prawie do pierwszéi 
z rana, na rozmaitych punktach wschodnio-północnćj 
części Paryża. Barykady, jedna po drugiéi powsta wały, jak 
grzyby po deszczu co chwila — aie jeszcze prędzćj znikały 
znoszone przez policją i gwardyą Paryża (les muni­
cipaux). Jakkolwiek jednak wojsko właściwe (ani 
linia, ani gwardya cesarska) nie występowało, jakkol­
wiek nawet t. z. municypały nie dawały ognia, przynaj­
mnićj na komendę (powiadają, że na Belleville kilku 
municypałów strzelało do pewnćj liczby osób bezbron- i 
nycb, co schroniwszy się do krytego przejścia — un 1 
passage — zamknęły za sobą kratowane drzwi; mu- 
nic-pały miały s rzelać do tłumu tak zamkniętego w ro­
dzaju klatsi, w masę: czy jednak tak było w istocie? 
nie zdołałem sprawdzić), to jednak rachują około 250 
ofiar, rannych lub zabitych, ofiar policyjnych casse-tetów, 
szpad i bagnetów municypałów. Ze strony władzy ofiir 
tylko kilkanaście, między któremi są także trupy ; ranny 
pułkownik municypałów, jeden z oficerów téj broni za­
bity. Kilkunastu ludzi obnosiło wczora trupa jakiegoś 
po bulwarze ks. Eugeniusza, wołając: „Braci zabijają! 
do broni! do broni!...“ Demonstracja ta pozostała 
bez skutku. Liczba osób zaaresztowanych, z których 
jednak wiele już do téj pory wypuszczono, dochodzi do 
800. Powiadają, iż w biurach redakcyjnych Marse- 
liezy odkryto papiery świadczące o istnieniu zupełnego 
planu rewolucji, w którym główną rolę miały grać po­
żary, wzniecane na licznych jednocześnie punktach mia­
sta (wczoraj rzeczywiście zapalono nad brzegami kanału 
św. Marcina kilka składów drzewa i niedokończony ko­
ściół na ulicy St. Maure) i wysadzanie w powietrze 
rozmaitych części miasta, przez wprowadzenie prochu 
do podziemnych kanałów, a to dla przecięcia komuni­
kacji wojsku.

Trzy jednak są cechy charakterystyczne obecnych 
rozruhów:

1. Niezmierna lekkomyślność i tchórzostwo (wy­
jąwszy dwóch lub trzech przywódzców, o których niźćj) 
burzycieli. Barykady stawiają, jakby na żart śmiejąc 
się i dowcipkując, a skoro się policja lub municypały 
pokażą. opuszczają je bez najmnieiszego oporu, zmykają 
co siła, by wrócić, skoro polieya odejdzie: jest to więc 
rodzaj podjazdówćj wojny ulicznéj, system alarmów. 
Policjanci zmuszeni napadać i gomć uciekających.

2. Równie niezmierna, niepojęta prawie łagodność 
i cierpliwość rządu, który dotąd nie kazał wystąpić 
wojsku, co mu mają bardzo za złe bonapartywstowskie, 
nawet najumiarkowańsze dzienniki; ale co ludzie bez­
stronni ocenić powinni.

3. Bierne, zupełnie bierne zachowanie się ludności, 
a nawet właściwych wyrobników, którzy dotąd pracowni 
nie poopuszczali. Do téj pory figle stroją same prawie 
dzieciaki od 15 do 17 lat. Ale doświadczeni powiadają, 
że to tak zawsze w Paryżu, że lud tutejszy potrzebował 
zawze być rozruszanym, a tćm bardziéj dziś, po 19 
latach zupełuego odzwyczajenia się od barykad: Qui 
vivra, verral

Ja, bo nie spodziewam się zginąć od kuli municy- 
pała; czekam na lepszą!... Chociaż kto wie! w rewo­
lucji najmniéj rewolucyjni najczęścićj padają ofiarą; 
chybaby potrzeba zamknąć się w domu i nie wychodzić 
na krok przez cały czas ulic nyeh zaburzeń. Tak da­
lece ostrożności mojéj nie posuwam, bo cóźby powie­
działa Szanowna Redakcja Dziennika, jakkolwiek 
krwi mojéj nie żądna, ale żądna, o ile można, nao­
cznych korespondenta swego sprawozdań. Tak więc 
daleko, żebym aż z domu wychodzić nie miał, ostro­
żności mćj nie posuwam; ale tćż i nie przedłużam zby­
tecznie mojego pobytu, tam gdzie jest zbyt bliska krwi 
ludzkiéj przelewu perspektywa, A zaś to czynię dla

wady (żeby się wzrokiem zmierzyć z cesarzem), nara­
żać nietylko siebie, ale i sprawę, złą czy dobrą, któ- 
rćj się służy. Francuzi pono nigdy nie nauczą się 
spiskować.

Pomiędzy osobami zaaresztowanemi temi dniami 
wiele miało broń przy sobie.

Polieya, uwięziwszy wszystkich redaktorów i urzę­
dników Marseliezy, wielką w jćj biurach urządziła 
na rewolucyonistów połapkę. Przy drzwiach zewnętrz­
nych nić pokazano ani jednego polieyanta, ale osadzono 
policyą wewnątrz; odźwierny otrzymał rozkaz wpuszcza­
nia wszystkich oświadczających interes do redakcyi. 
Wpuszczony przybysz ulegał natychmiast, niezmiernie 
zdziwiony, najostrzejszćj rewizyi: szukano przy nim 
broni i papierów. Wyłowiono tym sposobem bardzo 
wielu przyjaciół i współpracowników uwięzionego dzien­
nika, przy każdym bowiem coś kompromitującego zna­
leziono.

Jak zawsze tam, gdzie tragedya, tam się i tragi- 
komizm jeszcze boleśniejszy przymięsza:

Wpada jeden z tym sposobem złowionych niezmier­
nie pcmięszany i blady:

— Jak się pan nazywasz?
— Bazire 1
— Jak to Bazire 1 Więc się pan z rąk policyi 

wymknąłeś i jeszcze tutaj przychodzisz do nas, jakby 
pragnąc drwić sobie z władzy?!...

— Nic nie rozumiem I aresztowany wcale nie byłem.
— Pocóż pan przybywasz?
— Przybywam z Rouen, na wieść o rozruchach 

w Paryżu zabrać syna, który jest jednym z redaktorów 
Marseliezy...

— W takim razie syn pański we więzieniu!...
Biedny ojciec płakał i rwał sobie włosy na głowie 

z rozpaczy...
Ale dość już tćj anegdotycznćj strony rozruchów; którą 

opisuję dla tego, że się nic jeszcze na seryo o rozru­
chach tych napisać nie da.

Przechodzę do izby.
Pojąć nie mogę postępowania lewicy; a raczćj zbyt 

dobrze je pojmuję i to właśnie budzi we mnie wstręt 
i oburzenie. Do rozruchów nie przystaje; owszem, gdyby 
oświadczeniom jćj wierzyć, odżegnywa je wszelkiemi si­
łami; a jednak mimo to jak najgwałtownićj napada na 
gabinet, starając się go podkopać w chwili, w którćj 
właśnie jest na|potrzebniejszym dla utrzymania wolno­
ści (gdyby pan Oilivier w tćj chwili upadł, władza nie­
wątpliwie wróciłaby w ręce pp. Forcade i Rouher, na co 
bonapartystowtkie dzienniki trąbią już zawczasu, dowo­
dząc, że gabinet liberalny nie zdolen utrzymać porządku 
we Francyi); pomimo, że postępowanie tego gabinetu 
(z którym, jak wiecie, nie sympatyzuję wcale, widząc 
w nim czczość pod każdym względem pomimo dobrych 
chęci) od 24 godzin jest najuczciwszćm, o jakićm ma­
rzyć wolno. Opozycya (Gambetta, Ferry, Garnièr-Pagès, 
Picard a nawet i moralista Feli tan) oskarża go 
o gwa’cenie prawa i prowokacje, z powodu, iż nie 
dopuścił wczoraj dwóch zgromadzeń ludo­
wych, których właśnieby nie dopuścił żaden uczciwy 
rząd w dzisiejszych okolicznościach. Gambetta ma się 
nawet, jak donosi La Réforme, podać jutro do dymi­
sji pod pozorem, te nie mo2e zasiadać w izbie, która 
znosi tak nieuczciwy gabinet i pragnąc tym Sposo­
bem, jak powiada, całą sprawę poddać pod bezpośredni 
sąd wyborców. Postępowanie tych panów jest postępo­
waniem ludzi bez przekonań i sumienia, nie mających 
odwagi stanąć na czele burzycieli ale powiadających so­
bie: „A nuż zwyciężą?l“

W Marsylii także rozruchy, ale dotąd szczegóły nie 
znane.

Na dworze dziś odwołany zwykły środowy bal; po 
ministeryach recepcje także pozawieszane, jakbv na 
znak publicznćj żałoby. Ministrowie OlLvier i de Vdd- 
rotne całą noc wczorajszą spędzili w prefekturze poli­
cyi. Cesarz wczorajszćj nocy wyprawił na 
gwałt powiernika swego jenerała Castelnau 
do Petersburga! Jedenasta i */« na bulwarze Mont­
martre spokój zupełny. Zamykam list,

P. S. ÎH o ni tor Powszechny, organ lewego 
środka, do którego należy p. Daru, potwierdza wiado­
mość. że minister ten wraz po objęciu urzędu przesłał 
do Berlina notę oświadczającą, jakoby Francja była 
zdecydowaną nie znieść nadwerężenia pragskiego trak­
tatu. Stawiam znak zapytania. Taka przedwczesna po­
gróżka nie dyplomatyczna.

PRUSY.
* Berlin, 11 lutego. Pod względem terminu zam­

knięcia sejmu pruskiego nic dotąd stanowczego nie

f I zaczął, sięgnąwszy po jeden z tych dzienników 
na stół, czytać mi następujący ustęp: „Władysław Bol- 

azski pokazał prawdziwie rozrzewniają skruchę. Bił się 
ie’ piersi, a po twarzy jego spływały łzy.— Nie! — wo-
-łał on — nie przebaczę sobie nigdy, żem obraził naj­
lepszego z monarchów; odtąd nie będzie on miał wier- 
»Mejszego nademnie sługi. — Oby przykład tego mło- 
iajdego człowieka posłużył dla całćj Polski! Dobra krew 
s-nie kłamie, Bolski nie mógł długo pozostać na złój

Irodze. Są pewne nazwiska, nakazujące pewne obo­
wiązki...“
a — Nie spuszczaj ócz, nie rumień się! — rzekł 

[Trzaska. — Pochwała jest wprawdzie nieco za mocna, 
-ile nie trzeba być zbytnio skromnym.

Wydarłem mu dziennik rosyjski z reki i zdeptałem
-nogami.
1, — To mię tylko gniewa — mówił dalćj spokojnie

■ i poważnie — że ani dziennikarz, ani ty nie wspomnie- 
1 liście o jednćj rzeczy. Wiem z pewnego źródła, że Ka­
źmierz uwięziony został, a niektórzy podejrzywają cie-
■ bie, żeś go wydał przed władzą.

Spojrzałem mu prosto w oczy i odpowiedziałem su­
cho: — Pan wiesz tak dobrze, jak ja, że to bezwstydne 
kłamstwo i niegodziwe oszczerstwo.

— Ol to szumne słowa! Kłamstwo, oszczerstwo 1 
Uwierzyłbym ci, ale gdzież dowody?

— A gdzież dowód, żeś pan był w Kamczatce? — 
zawołałem z wściekłością.

— Racya, dowodu na to nie ma — odpowiedział 
mi, śmiejąc się — ale mnie wierzą, gdy to twierdzę... 
Ty zaś, gdy powiesz, żeś człowiek uczciwy, wiary nie 
znajdziesz; odpowiedzą ci, że tylko pierwszy krok tru­
dny, i że kto z materyą taką, jak hańba, raz się po­
znał, ten już się od nićj nie odczepi... Ja temu nie 
winienem, że ludzie mają tak dziwaczne wyobrażenia.

Chwyciłem za kapelusz i idąc ku drzwiom zawo­
łałem :

— Jeszcze jest ktoś taki, który mi uwierzy.
Trzaska na te słowa pobiegł za mną i chwytając 

za ramię, rzekł, podnosząc głos:
— Twoja matka? Ol spodziewam się, że nie po­

ważysz się... Nieszczęśliwy człowieku 1 zabiłbyś ją, gdy­
byś jćj chęć słówko pisnął... Czy śmiałbyś zresztą 
spoglądać w to przezroczyste oblicze, w którćm zwier-

ciedli się serce bez skazy, na te usta, które się nigdy 
nie splamiły kłamstwem, na ten wzrok, pełen słodyczy 
i głębokości, który lotem przebiega przez życie, aby 
sięgnąć coraz dalćj, w te oczy słoneczne, z których bije 
prawda i zadziwienie nad życiem?... Ol oczy twćj 
matki, one żałują za grzechy "drugich, w nich przegląda 
ta święta lękliwość, co oswoić się ze ziem nie zdolna... 
Nie wierzę, abyś mógł spojrzeć jćj w twarz, dotknąć 
się fałdy jćj sukni bez zadrżenia, nie wierzę, abyś mógł 
usłyszeć dźwięk jćj głosu, i aby wtedy twe sumienie 
nie ukąsiło cię w serce jak żmija.

Czułem, że mówi prawdę i okropna mię ogarnęła 
rozpacz.

— A więc nieodwołalnie stracony ze mnie czło­
wiek — zawołałem.

— Bez wątpienia — odrzekł — stracony, najzu- 
pełnićj stracony. Mała hańba nie istnie. Zdawać się 
może człowiekowi, że to t\lko rozpadlina, a tymczasem 
i ta rozpadlina jest bezdenną. Wszelka sromota jest 
przepaścią.

Pudłem zniweczony na krzesło. Trzaska poszedł 
w drugą stronę pokoju i przypatrywał się dobrze mi 
znanćj klatce. — Patrz na tego szczygła — odezwał 
się znów do mnie, skrobiąc paznogeiem po kratkach 
klatki, aby podrażnić ptaka: — Nie jest to już ten sam, 
któremu kiedyś wyczyściłeś klatkę i nowy żer założy­
łeś. Poszedł sobie ad patres. Istotnie, żeś ty mu 
bodajnie przyniósł nieszczęście... Ale otoż, co jest mi­
łego u szczygłów: stracisz jednego, kupisz drugiego na 
targu przy bramie św. Marcina, a koniec końców za­
wsze tego samego mieć będziesz szczygła. Ale, dalibóg! 
z honorem to rzecz inna!

I wyciągając naprzód rękę, dodał:
— Zabiłeś twego konia i odtąd całe życie pieszo 

chodzić będziesz; nadaremnie przebiegać będziesz jednę 
stacyą po drugićj, na żadnćj już nie znajdziesz koni 
przeprzęgowych...

Począł potćm zbierać papiery po stole i kilka 
z nich włożył do biurka, dalćj wziął ze stołu dwie czy 
trzy książki, które jak najstarannićj w właściwe włożył 
miejsce, to jest na jednę z półek biblioteki, nareszcie 
zbliżył się do mnie i rzekł tonem niemal przyjaciel­
skim :

— Wziąwszy wszystko na uwagę, nie mam do cie­
bie urazy.

To nie twoja wina, ale moja. Jestem stary głu- 
i piec. Pocóż wmówiłem w siebie w moim wieku, że 
, Bolski może być czćm innćm jak Bulskim? Murzyn 
; wchodzi czarny do kąpieli i wychodzi z nićj czarnym.
; Jam uwierzył w siłę ługu. W tćm zgrzeszyłem. Je- 
i steś synem twego ojca, a ojciec twój był synem twego 
1 dziada. O! te familijne dziedzictwa!... Wszystko, czego 

od ciebie żądać można, jest to, abyś był ostatnim z Bol- 
skich, a wtedy zasłużysz się dobrze Polsce... No! na 
to ty plączesz! Kiedy ci mówię, że z ciebie człowiek 
stracony, to zrozumićj dobrze! Co innego jest honor,

= a co innego szczęście... Do szczęścia masz dosyć za- 
' sobów. Twój list zawiera w sobie pewien ustęp, któ- 
' remu nie wierzę. Utrzymujesz, że twoja kochanka osa­

dziła cię na koszu. Niech temu kto inny wierzył Ta­
kiego jak ty Apolłina nie osadza się na koszu. Założę 
się. że czeka tam na ciebie, w onćj pięknćj wiosce, do 
którćj byłem tak głupi i pojechałem po ciebie. Jedź 
jak najprędzćj z nią się znów połączyć... Nol spodzie­
wam się, że jest przynajmnićj urodziwą ta twoja in­
fantka i że tyle w nićj jest powabu, ile w tobie łaski 
monarszćj. Uściski kobiet zacierają wszystko. Gdy 
usiądzie ci na kolanach, gdy będziesz mógł nazwać two­
ją kibić, tćj bogini 1 ol wtedy śmiech wzbudzi w tobie myśl 
o Konarskim i odezwiesz się do twojćj Rosyanki: Co za 
różuica między szubienicą a twemi pocałunkami 1 I jakżeż 
tu mówić o głupcach, którzy woleli szubienicęl

— Niel mówił dalćj, jednćgo mi tylko w tćj całćj 
sprawie żal biedaka, to jest mnie. Istotnie, jestem w bar­
dzo nie miłem położeniu. Zaręczyłem za ciebie, zarę­
czyłem za twą cnotę, ty tymczasem zawiódłeś mnie, 
zbankrutowałeś, więć muszę zapłacić, a nie mam żadnćj 
infantki, któraby mię po mćj stracie pocieszała... Słu­
chaj: wczoraj wieczór pewne osoby, które znasz, bardzo 
mi przyszły przykro; przypomniały mi po grubiańsku, 
żem był twoim poręczycielem, zwaliły na mnie całą wi­
nę. Oby mi Bóg ją odpuścił 1 z wyjątkiem uwięzienia 
Kazimierza. W pięknych jestem tarapatach 1 Ktoś po­
zwolił sobie powiedzieć mi szyderczo: — ale, ale, czy 
nie rzekłeś: rękę mi lewą utniecie, jeżeli Władysław Bol­
ski nie jest człowiekiem honoru?... Prawda, takie, były 
moje słowa i powiedziałem ci o tćm, gdyś wyjeżdżał.

I Mój ty Boże! To wiem, że uiścić się mogę; ale chcąc 
być szczerym, wyznam, że mi chodzi przynajmnićj tyle 
o moją rękę ile memu ramieniowi. Powiesz mi ua to: 
że dwie ręce to zanadto, to zbytek, że jedna wystarcza 
do pisania. Tymczasam gdy mię ten szelmowski reu­
matyzm schwyci w prawą rękę, zmuszony jestem posłu­
giwać się lewą, nie liciąc, że potrzebuję obudwóch do 
pielęgnowania mego szczygła...

— Skończże pan okrutne twe żarty, zawołałem, 
raczći zdepcz mi serce na miazgę 1

Trzaska poderwał się jak leopard; oczy jego ciska­
ły pioruny. — Więc ty myślisz, że to żarty? zawrza- 
snął straszliwym głosem i sięgnąwszy lotem błyskawicy 
pod poduszkę sofy, wydobył ztamtąd topór, wyc ągnął 
lewą rękę na stole i — nim zdołałem] przypaść do nie­
go, uciął ją. Zamknąłem oczy; coś wilgnego powiało 
po mćj twarzy — coś na kształt rosy krwistćj. Gdym 
oczy otworzył, zobaczyłem na stole pełno krwi i od­
ciętą rękę.

A on wołał: — Czyż myślisz, że jeszcze teraz po­
zwoli sobie ktokolwiekbądź szyderstw, mówiąc do mnie 
o tobie?...

— Umyj się, rzekł jeszcze do mnie, zbryzgałem cię 
krwią moją... A tę rękę?... tę weź sobie. Daję 
ci ją...

Młody chirurg, usłyszawszy tak głośny głos, otwo­
rzył był nagle drzwi i przypadł do niego. Jam wybiegł 
z pokoju nie odwróciwszy głowy; biegłem — zdaje mi 
się — aż do ulicy Taitbout i przypominam sobie, że 
biegnąc czułem na czole coś mokrego i żem je często 
ręką pocierał, jak gdyby ocierając z czegoś.

Drzwi mięszkania matczynego otwarły się i uka­
zał się w nich Jan, blady jak Piotrowin. — Zamykaj 
natychmiast drzwi 1 rzekłem do niego; szło bowiem za 
mną coś po schodach. W tćm patrzę a drzwi się otwie­
rają... Padłem bez zmysłów.

Gdy przyszedłem do przytomności, dowiedziałem się, 
czemu Jan tak był bladym... Matka moja już nie 
żyłal

(Ci|g dalszy aast,pi.)



postanowiono; zależeć to będzie od załatwienia rychlej- 
szego lub późniejszego kilku jeszcze przedmiotów w izbach. 
Być może, że już pojutrze, w niedzielę, sejm zostanie 
zamknięty, lecz może ten nastąpć wypadek, iż dopiero 
nazaiutrz po otw irciu sejmu Rzes/y półaocno-niemieckićj, 
to jest w przyszły wtorek dnia 15 bm. Tyle zdaje się 
być pewną, 4.» zamknięcie sejmu pruskiego nastąpi 
przez hrabiego Bismarcka, natomiast zagajenie posiedzeń 
sjmu Związku rófuocno-niemieckiego osobiście przez 
króli. — Dziś ¿by dwie izby odbyły ‘posiedzenia ple­
narne. — Izba i»anów obradowała pomiędzy ianemi nad 
zuanym wm »skLm czlouków izby poselskićj pp. Duncke- 
ra i d >kt»ra Eoertego o wolności prasowej. Nitu al- 
r le, że znaczti» większość parów pruskich była przeciwną 
temu wnioskowi. — Izba poselska zajmowała się na 
dzisiejssfćm posiedzeniu poglądem na dochód i rozchód 
p iństwa w r-ku 18t>8. Wuioski komisyi budżetowćj zo­
stały we wszystkich paragrafach przyjęte.

Najjaśniejszy Pan kazał sobie dziś o godzinie 11 
przed południem przedstawić w pałacu królewskim 
w obecności jenerała Peuckera i innych odnośuych 
przełożonych kadetów berlińskiego zakładu, którzy w tćj 
wiośnie do armii wstąpić mają. Następnie słuchał 
JKMiść referatów prezesa pohcyi Wurmba, marszałków 
dwom i jeneralnego intendenta Hiilsena, a w końcu 
o godzinie l'/2 referatu miuistra domu królewskiego.

W skutek głosowania książąt krwi domu bawar 
8kiego za przyjęciem adresu w izbie panów, wyrażającego 
wotum niezaufmia dla ministerstwa bawarskiego, przy 
szło w rodzinie panującój do nieporozumień. I tak 
książę Luitpold, stryj króla, i jego synowie podali się 
o dymisyą jako oficerowie armii; król jednakże wniosku 
ich nie uwzględnił. Na to wystó ował książę Luitpold 
memoryał do króla, w którym wypowiada, że izba pa­
nów, robiąc opozycją, wymierzyła ją jedynie przeciwko 
obecnemu ministerstwu, a nie przeciwko królowi. — 
Oorady w izbie niższćj nad adresom do tronu dotąd nie 
ukończone.

Z Soboru.
Rzym, 8 lutego.

(Ile było kongregacyi? — Kongregacya jeneralna 20ta dni* 3 bm.
— Znów umiera biskup. — KoDgregacya jeneralna 21 dnia 4 bm.
— Debaty. — 1’etycya przeciw regulaminowi Soboru i podpisy. — 
Biskupi francuscy. — Unitów wniosek. — Czarodziejskie pióro. — 
Dar ubogiój. — U. Becks — Commentarium. — Konsekracya 2

biskupów wschodnich. — Śmierć ministra Lavradio.)
P. Ciekawiście może ile już odbyło się kongrega­

cyi jeneralnych na Soborze obecnym począwszy od 8go 
grudn a, otóż ze wszystbićm z dzisiejszą jeszcze 22, na 
których 105 występowało mówców. Sesyi solennych 
publicznych było 2 tylko, w dzień rozpoczęcia i w świę­
tych Trzech Króli. Ale jeszcześmy winni sprawozdanie 
z ciwóch kongregacyi jeneralnych z przeszłego tygodnia. 
Dnia 3 bm. w auli Soborowćj na rozpoczęcie odprawił 
mszą św. msgr. Spaccapietra, arcybiskup smyrneń- 
ski. Po przemowach 7 ojców, kardynał De Angelis, 
najstarszy z prezydujących, obwieścił śmierć biskupa hi­
szpańskiego z Leridy, Marianusa Puyglatt y Amigo. 
W przeszłym liście donosiłem o zgonie biskupa z Tar­
bes, a dziś znowu o podobnćm zajściu; śmierć widać 
nie zna względów i zabiera ciągle ofiary z łona sobo­
rowego. O biskupie śp. z Tarbes jednak jeszcze słówko. 
Krótko przed wyzionięciem ducha prosił o dokument, 
na którym podpisanych było blisko 500 nazwisk oświad­
czających się za stósownością ogłoszenia dogmatu o nieo­
mylności papieża, aby mógł także swój podpis przed 
śmiercią umieścić. Podpisał się tedy i obok nazwiska 
dołączył wyrazy: „Papa est infallibilis.“ Ciało jeprze­
niesiono z kanonii św. Piotra do kościoła św. Ludwika, 
w towarzystwie bractwa św. Jakóba. Poprzedzała po­
chód wielka liczba Franciszkanów i księży w komżach, 
a na końcu postępowali biskupi z różnych krajów i księża 
francuscy. Na trumnie leżał kapelusz z zieloną obwó­
dką na znak godności biskupiej; katafalk i ziemia 
naokoło niego według starego rzymskiego zwyczaju po­
kryte obrazami przedstawiającemi cnoty i nadto symbol 
śmierci z kosą, ścinającą bezwzględnie czy tyary, czy 
czerwone kapelusze lub mitry z senteneyą dla żyjącyth: 
Hodie mihi eras tibi. Mszą św. rekwialną celebrował 
biskup Lacroix, absolucyą odbył kardynał Bonnechose.

Na kongregacyą zaś dnia 4 bm. zebrali się Ojcowie 
jak zwykle o 9 z rana, a wysłuchawszy mszy św. od- 
prawion j przez Ricciardego arcybiskupa z Turynu, roz­
poczęli dalszą dysputę o szematach sobie rozdanych. 
Pięciu z Ojców glos zabierało. Postanowiwszy przyszłe 
zebranie na dzień 7 bm., prezydujący kardynał rozwią­
zał sesyą.

Jasie przedmioty obecnie rozbierają na kongrega- 
cyach, nawet żadne echo odbrzmewająee powiedzieć mi 
nie chce, natomiast doszło do mćj wiadomości, co na 
sesjach w przedmiotach wiary już dawnićj rozbierano. 
Kanony wiary sformułowane są na podstawie pierwszych 
propoz cyi potępionych w Sylłabusie. Chodziło po dłu­
gich dyskusjach o formę potępienia. Pierwsze szemata 
bez zatwierdzenia ogólnego odesłane zostały do depnta- 
cvi spraw wiary pod przewoduictwem kardynała Bilio. 
Różnica zdań Ojców odnosiła się podobno szczególnie 
co do fi'ozofiii Rosmini ńskićj. Zgodzili się pono Ojco­
wie w potępieniu filozofii racyonálnéj ; różnica zdań za­
chodziła tylko co do jakości potępienia, np. czy jest 
heretycką, czy najbardziej spokrewnioną z he- 
rezyą (próxima haeresis), albo li tylko niedorze­
czną. Moniteur Universell więcej zdaje się wie­
dzieć, gdy mówi, że w pracach dogmatycznych przed­
łożono rozwadze Ojców pierwsze ustępy prac przygoto­
wawczych działu dogmatycznego i że Ojcowie potępili 
P' r modum detestationis materyalizm, panteizm, racyo- 
nalizrn kryjący się pod różnemi formułkami. Inne 
ustępy obejmują punkta wytyczne z traktatów de reli- 
gioiie de incarnatioiie i de gratia.

Następnie zatwierdzono, że rozum ludzki o wła­
snych siLch dojść może do poznania Boga, jego przy­
miotów i innych prawd porządku ¡ rzyrodzonego. — 
w przeciwieństwie do szkoły nowćj trądycyonalistów, 
którzy wszelką wiedzę ludzką wywodzą z objawienia 
Bożego

Wyobrażają sobie niektórzy, że rozmaite frakeye 
Ojców, które się po za Soborem potworzy y, namiętnie 
przeciw sobie stawają; — Tymczasem mylą się zupeł­
nie. Prawda, że każda strona popiera swe żądania, ale 
w sposób przyzwoity i z należną czcią dla głowy ko­
ścioła. M iadomo że biskupi. niemieccy z kardynałem 
Rausiherem na czele wystąpili nie przeciw nieomyl­
ności earoćj papieża, ale przeciw jćj stósowności 
w t\eh czasach. Adres był ogłoszony w oryginale 
w Augsbu r g ski é j gazecie, jakićm prawem, nie wiem. 
Bi-ku i niemieccy Prus i Austryi inną także wystoso­
wali petycyą do Ojca św. przeciw regulaminowi 
soborowemu. Za długoby było przytaczać ją w całości. Oto 
trtSć jćj ni nuce. V\ ¡elhićj wagi jest uekret Ojca św. 
w punkcie 11 wewnętrznego porządku czyli co do prawa

i obowiązku wnoszenia kwestyi, mających przyjść pod 
obrady. Są tacy, którzy tłómaczą, jakoby Ojcom nie 
było przyznane prawo postawiania wniosków na Sobo­
rze w rzeczach, które uważają za użyteczne i że tylko 
się im przyzuaje w drodze łuski. Umysły, dalćj mó­
wią, biskupów są najmocnićj przeświadczone o zależno­
ści od Głowy Kościoła, pragnąc, aby prawa Buskie pry­
matu znalazły poszanowanie. Słuszną atoli jest, aby 
i reszta członków mistycznego ciała Chrystusowego za­
chowała swoję władzę, tudzież zebranie biskupów pra­
wa przysługujące im od wieków na mocy urzędu i cha­
rakteru swego. A ponieważ Ojciec św. prawnie i z mą- 
drćj rady raczył postanowić pewne rzeczy co do po­
rządku i rozkładu materyi na Soborze, chcą także Oj­
cowie Soboru, idąc za obowiązkiem sumienia, przedsta­
wiać i wnioski czynić w sprawach, mających dobro 
wspólne Kościoła na celu. O »ierają się nadto na So­
borze Trydentskim sesyi XXIV rozdz. 21. Otóż cala 
osnowa adresu, żądają po prostu obok komisyi propo- 
sitionum, złożonćj z członków przez Ojca św. mianowa­
nych, także równoległą liczbę obranych przez Ojców So­
boru. Petycyą powyższą podpisali: 1. Kard. Schwar- 
zenberg, 2. Filrstenberg, arcyb. z Ołomuńca, 3. Grzeg. 
Scher, arcvb. z Monaco, 4. de Deinlein, arcyb. z Bam- 
bergu, 5. Heyn»ld, biskup z Koloczy, 6. Foerster, bisk. 
wrocławski, 7. Dinckel, bisk. augsburgski, 8. Vierg, bi­
skup z Gurk, 9. Szymonowie z, arcyb. obrz. ortu, ze 
Lwowa, 10. Barthild, z Tryestu, 11. Ijrisk, biskup 
z Budweiss, 12. Dobrilla, bisk. z Parenzo, 13. Stepis- 
sebnogg, bisk. ze Styryi, 14. Bonnaz, bisk. węgierski, 
15. Eberhard, bisk. z Trewiru, 16. Jacob, bisu, z Hd- 
desheimu, 17. Fogarazy, bisk. z Transylwanii, 18. Stross- 
mayer, bisk. z Bośni, 19. Lipowniski, bisk. z W. Wara- 
dynu, 20. Girck, bisk. Pięciu Kościołów, 21. Forwerck, 
biskup z Leontopolis, 22. Beckmann, bisk. z Osnabiilck, 
23. S niuklas, biskup z Kroacyi, 24. Zeidler, opat ze 
Strahiff, 25. Ketteler, bisk. z Moguncyi, 26. Kenrick, 
bisk. z Stanów Zjednoczonych.

Głoszona wiadomość, jakoby biskupi niemieccy żą­
dali przy głosowaniu uwzględnienia ilości reprezentowa­
nych owieczek swojój dyecezyi, wcale się nie potwier­
dza, owszćm w Rzymie nic o tćm nie słychać.

Kardynał Binnechose wraz z 63 biskupami francu­
skimi naradzali się, jakby zapobhdz różnćj wymowie 
łaciny między Anglikami, Niemcami, Włochami Biskup 
orleański wniósł, aby każda narodowość oddzieluie się 
naradzała, arcybiskup paryski sądził, że losem nazwy 
Ojców wybnć trzeba, by utworzyć różne działy, a ka­
żdy składałby się z 60 C/łonków. Biskup z Poitiers, 
popierając ów wnio-sek, żądał, aby dysausye po za sobo 
rowe odbywały się w zgromadzeniach szczuplejszych, 
n. p. mnićj niż 50; wreszcie msgr. Mermillod postawił 
żądanie, by się narady odbywały w 12 kołach, a każde 
koło aby się składało z biskupów wszystkich narodów. 
Metoda ostatnia, dz ęki pracom przygotowawczym, przy­
chodziłaby w porę Ojcom Soboru i zacierałaby różuice 
zewnętrzne wymowy. Żadnego atoli wniosku nie zade­
cydowali i biskupi gromadzą się po 15—20, rozbiera­
jąc wspólnie argumenta, jakie z teologami przestu- 
dyowali.

Union donosiła, że Grecy-unici z Gaiicyi i Wę 
gier wysłali prośbę do Soboru z trzema punktami: 
1. aby obrządek starosłowiański odświeżyć, 2. ażeby ich 
duchowieństwo miało te same prawa co łacińskie, 3. 
wszystkie dyecezye Gaiicyi i Węgier, w unii z Rzymem 
będące, niech tworzą jeden patryarchat ze stolicą we 
Lwowie. Nie wątpię, że Sobór uwzględni ich żądam e, 
by utrwalić i uświęcić węzeł, łączący unitów z Rzymem. 
Poddmuthy bowiem z Północy idące, żar niezgody mię­
dzy nimi i rodzaj nieufności dla współwyznawców jest 
dziełem kokietujący ciągle do Rusinów Moskwy. Na- 
próżuo schizma chce uchodzić za oblubienicę Chrystusa, 
napróżno chce zbawić unitów w swoim kościele. Czćm- 
że bowiem jest sama w sobie? Bezduszną mumią, 
przykutą niewolniczo do tronu, skostuiałą formą pod 
stopami tyrana. Schizma stężała, ducha niezdolna pod 
nieść, ni szlachetnćj zapalić żądzy, a przeciwuie Kościół 
katolicki, wyższość i niespożytość w sobie mieszcząc bez 
teroryzmił, wyuzdania i sprzedaj ności, przyznaje człon­
kom Kościoła prawa, wywołane potrzebami czasu.

Wielkopolskich kilku księży ofiarowało Ojcu św. 
dar na złote pióro, otóż dowiaduję się, że biskup Du- 
pont z Metz na podobny wpadł pomysł, dodając tylko 
do pióra trzonek. Ojciec św., przyjmując dar powyższy, 
rzekł: „O! to pióro ma służyć do podpisania aktów 
Soboru," — tymczasem biskup nacisnął na sprężynkę 
w trzonku, z którego ukazał się bilet bankowy na 1000 
franków. „Pojmuję — rziki Papież żartobliwie — po 
myślaleś także o papierze i atramencie, chciałeś, aby 
niczego nie brakowało 1“

Teolog i sekretarz arcybiskupa z Rennes, nazwiskiem 
Mussabian, opowiadał następujący fikt: „Wracając z ka­
tedry, s mtkałem na drodze jakąś biedną kobiecinę. Je- 
stiś Opatem Massabien, zapytała mnie? Tak jest, czy 
mnie znasz? Nie. To dobrze otóż 10 fr. dla arcybi­
skupa, aby będąc w Rzymie O|cu ś. wręczył. Ale bie­
dna kobieto, zawołałem, nie rób tego; zatrzymaj choć 
połowę dla siebie, co ci w twćm położeniu będzie bar­
dzo potrzebnćm, Nie; odrzekła, gdybym miała 10,000 fr., 
ofiarowałabym z miłości ku Papieżowi. Niech Ojciec 
przyjmie, chodziło nie tylko oto, by nie być poznaną 
przez ciebie i dla tego nie przesłałam daru tego za po­
średnictwem mego proboszcza.“

O. Be ks, jenerał zakonu Jezuitów, dowiedziawszy 
się we wigilią ostatniego wyboru deputacyi obrzędów 
wschodnich i misji Apostolskich, że umieszczono go na 
liście kandydatów, udał się do kardynała de Angelis 
przełożonego z prośbą, aby jego nazwisko w> łączono.

Wielu biskupów otrzymało akta (Commentarium 
Actorum omnium) kanon zacyi świętych, która miała 
miejsce w Rzymie r. 1867 na dniu 1000 letnićj roczni­
cy śmierci śś. Piotra i Pawła. Asta powyższe zawartesą w 2 
grubych tomaih 4o a każdy liczy przeszło 500 stron Je.

Doczekaliśmy się także w Rzymie niepdspolitći uro­
czystości z powodu konsekratacyi 2 kapłan w wschodniego 
obrządku na biskupów Zanim jednak przyszło do świę­
cenia, patryarcha babiloński Audu z uporu swego twar­
dy zgryść mu-iał orzech. Nie wiem na jakićj podstawie 
miągał się z ktinsekracyą mimo zatwierdzenia Stoicy 
Apostolskiej. Dopiero k.edy na Sobór przyjechał i sta­
nął przed Ojcem &, kazał mu tenże wkrótce tu w Rzy­
mie konsekrować albo zrzec się swój godności. Prosił 
o 3 dui namysłu i skutkiem głębokiego zastanowienia 
się postanowił ich wyświęcić. Dnia 31 giudnia w asy- 
stencyi arcyb amadyiskiego; Abedjesu Cajat i biskupa 
z Akry Meliusa w kościele S. Maria in Campo Mar-o 
konsekrował 2 owych księży chaldejskich Piotra Aktora 
i Gabyela Farso, świadkami uroczystości było wielu 
biskupów księży i publiczności. Każdy z nominowanych 
odebrał od Ojca ś. brewe treści zupełnie równćj. W nich 
odwołuje się Ojciec ś. do przepisów zawartych w kon­
stytucyi „Rtyersurus“ z r. 1867 w spranie oboru bi­
skupów wschodniego kościoła i przepisuje złożenie wy- i 
znania wiary według formuły Urbana VIII jeszcze przed 
sakrą biskupią. 1

Na zakończenie podaje wiadomość o śmierci Fran­
ciszka Lavradio, nadzwyczajnego posła i ministra, portu­
galskiego w Rzymie dnia 1 stycznia. Opatizony Sakra­
mentami ś. zasnął w Panu o wpół do drugićj. Jeszcze 
za życia objawił życzenie, aby zwłoki jego złożono do 
kościoła Panny Maryi sopra Minervam. Nazajutrz przy 
wielkim napływie ludu celebrował mszą ś. rekwialną 
kardynał di Piętro, biskup z Albano, protektor Portugal­
czyków. Widzieliśmy wielką liczbę biskupów hiszpań­
skich i portugalskich na uroczystości, jako tćż członków 
legacyi poitugalskićj.

Telegramy.
Wiedeń, 11 lutego. Na dzisiejzzćm posiedzeniu 

izby panów przedstawił prezes ministerstwa nowo mia­
nowanych członków gabinetu a w przemowie oznaczył 
jako stanowisko rządu podtrzymanie konstytucyi i za­
biegi około przywrócenia pokoju wewnętrznego. Mini­
ster prosi o poparcie w tćj mierze izby. Prawo, doty­
czące zawierania małżeństw, jako tćż prowadzenia ma- 
trykuł osób takich, co nie należą do żadnego przez 
państwo uznanego stowarzyszenia religijnego, przyjęte 
zostało.

Paryż, 11 lutego. Marseillaise wyszła znowu 
dziś z rana. Dziennik ten zapowiada, że p. Gambetta 
przyrzekł zainterpelować ministerstwo o powód, dla któ­
rego redaktorowie aresztowani zostali.

Londyn, 10 lutego. Izba niższa zajmowała się dziś 
kwestyą, czy dopuścić do izby przewódzcę Fenianów pana 
Rossa. P. Gladstone wniósł,ażebyjmu jako sądownie potę- 
pmnemu przestępcy wzbronić ws»ępu do izby. Pan Moore 
wniósł o wybranie komitetu, któryby się zajął zbada­
niem przypadków precedencyjnych. Przy głosowaniu 
upadł wuiosek pana Moore, któ^y kilku znakomitych 
uczonych prawników popierało, 301 głosami przeciw 8.

fiiałogr id, 11 lutego. Dzienniki tutejsze ogłaszają 
gwałtowne artykuły przeciw nagromadzeniu wujsk ture­
ckich na granicy czarnogórskićj i wzywają rząd serbski,
ażeby się ogłosił solidarnym z Czarnogórą.

Carogród, 10 lutego. Według nadeszłycb tu z Kairu 
wiadomości nie przyjęto oficerów greckich, którzy pro­
sili o umieszczenie w armii egipskićj, w skutek czego 
takowi Kairo opuścili.

Paryż, 12 lutego. Wczoraj i przedostatnićj nocy 
aresztowano 35 osób z powodu spisku przeciw rządowi, 
zaburzenia to jednak nie wywołało.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Fnzfiaii, ’2 lutego. W przyszły poniedziałek tj. dnia 

14 bm. w teatrze miejskim, będzie miały miejsce przedstawienie 
czt roakt >w go dramatu, pióra L. hr. Starzeńskiego p. t. 
„Legat H tmański.” Jak się dowiadujemy z pewueg» źródła, 
wystawa tej sztLki będzie bardzo świętu», — gardę oba zupełnie 
nowa; — dziś nawet, z powodu przygotowó do wystawy tej 
sztuki przedstawienia w teatrze latawyui nie będz e. obsada 
urauaatu umi jętua; — głów e role grają pp. AsZjiergerow» 
i Nowakowska, ob e znamienite artystki, — króla Jana III 
odegra pau Nowakowski, — one jau Wacława Gronowskiego, 
Michała Korybuta pp. Kaliciński i Zboiński. spodz ewamy 
się, że na tak prawdziwie narodowy dramat, gdzie tyle postaci 
drogich sercu i p »mięci naszći występuje, — publiczność polska 
nieomieszka licznem zebraniem się dowieść, że uczucia polskie 
tętnią w nićj w pełni narodowego życia.

~ — * Koncert pana Stanisława Szczepanowsklego od­
będzie się z pewn .ścią w piątek, dnia 18 b. m , w sali pałacu 
hrabiOiu /Jziaiyńskich. Urządzeni m takowego zajął się ze znaną 
gotowością pau Bolesław Dębiński, pod którego przewodni- 
rtwem członkowie towarzystwa „Harmouii“ odśpiewają w chorze 
Poloneza Moniuszki. „Niechaj żyje para młoda!“ W końcu 
d< damy, że obok płaczą» ej wiolonczeli usłyszymy harmonikę. 
S.»la będzie ogrzana, zaićm zimua obaw ać się nie potrzeba.

— * Odkrycie przez profesora Kellera w roku 1854 
w Szwajcaryi nawodnych mieszkań, (Pfahlbauten, habita- 
ti o ns lacus tres), a następnie spotkanie się z ich śiadami 
gdzieindzići, postawiło jak wiadomo w nauce kwestyą pierwo- 
stanu człowieka, dając pole do złączonych studyów archeolo­
gów z geologami i osteologami.

Siady najezicrnych bud »wli w Ozeszewie w Wielkopolsce 
zwróciły tćż na siebie uwagę kongresów archeologiczny» łi w Bon 
i w Kopenh»dze, znęciwszy profesora Yircbowa do przybycia 
z Berlina z wiosną; na miejsce, aby się bliżej z tćm odkryciem 
obeznać.

Uprasza nas więc profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Lepkowski, sbyśmy zachęcili do udzielania wiadomości 
o zabytkach, jakie się u nas na brzegach i na dnie jeziór lub 
pod pokładau i torfu czasami znajdują, mianowicie naczynia i na­
rzędzia z kości, z gliny, z kamienia, okrzeski krzemienne, strzałki 
iid. Może odbierać przesłane mu doniesienia wprost w Krako­
wie (Rynek 48». albo przez pośrednictwo WPP.: dra T. Mate- 
ckiego i prof. dra St. War nk ego w Poznaniu, dra K Li­
belta w Brdowie ipod Gołańczą), lub dra I Bendowskiego 
w Giodzisku. Ci tćż uproszeni panowie przyjmą zabjtki z wy­
mienionej kategoryi i inne, jakieby dla uniwersyteckiego krako­
wskiego gabinetu katedry archeologii przes ać chciano. Chętnie 
wiadomość niniejszą w piśmie naszćm zamieszczamy, glyż tjlko 
z współudziałem ogółu studya na tern polu skutecznie przedsię­
brane być mogą.

— * Jak wielką potrz-bą są u nas kuchnie ludowe, do­
wodzi ta okoliczność, że w pierwszy dzień otwarcia pierwszego 
w tym rodzaju w mieście nasi.ćm znkładu sprzedano ¡97 całych 
i 72 pół porcje. Pokazało się jednakże zarazem, że lokal ku­
chni jest za szczupły.

— * Meteorologia. Dzisiejszćj nocy spadł w Poznaniu 
śnieg, przy czem niroz, znacznie zwolniał. Podczas kiedy wczoraj 
z tana termometr spadł na 18 uiżćj zera, dziś wskazywał tylko 
11 stopni zimua.

Wczoraj było mrozu: w Kłajpedzie 20,.; w Królewcu 20,8; 
w Gdańsku 16,,; w Szczecinie 14, ; w Berlinie 12,,; w Batińo- 
rzu i43; w Wrocławiu 15,»; w Monasterze 7.,; w Kolonii 6,#; 
w Trewirze 7„; w Paryżu 7,0; w Brukselli 6,; w Hiparandzie 
16,,; w Petersburgu 16,„; w Ryuze 22.3; w Sztokholmie 9,4; w Ha- 
vrze 5.8; w i herbourgu 0,».

— * Na fundusz budowy toatru narodowego w Fo- 
znaniu złóż Ii dolej: tolacy z Gdańska 7 tai. 5 sgr. (z zastrze­
żeń,eni przekazania tćj kwoty Szkole Poiskićj w Batignulles w ra­
zie nio przyjścia do skutku budowy). Ogółem łącznie z pierw- 
szemi datkami na ręce skarbnika wpłynęło uotąd 2a23 tak 10 
sgr. 10 fen., 175 rubli i 10 złr.

— * tkaiouuai*. Jutro w niedzielę, dnia 13 lutego, 
Maryusza męczennika; w kalendarzu siowtańsuim J ordana. 
Wista O,» słońca o godzinie 7 minut 20, zachód o go» izmie 5 
minut 10

Dnia 13 lutego 1386 poselstwo Jagiełły do Jadwigi. — 
1716 FBrniug zaledwie unosi życie z Pionkowa. — I82a ukaz 
zamykający obrady sejmowe przed publicznością.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 14 lutego, Walentego 
męczennika; w kalendarzu tłowiańskim Nie ira. Wschód słoń­
ca o godzinie 7 minut 18, zachód o godzinie 5 minut 12.

Dnia l4 lutego 1386 cnrzeet Jagiełły i zaślubienie Jadwigi. 
— 1422 matzeń two Władysława Jag ełły z Z, flą. — 1792 za­
przysiężenie na sejuyikach konstytucyi 3 maja. — 1831 zniesieni« 
Moskwy pod btucżkiem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Z Krakowa odbieramy następujące zawiadomienie:
„Zarząd Tomaracy Mtwa |irzy,|«ptół «ńwlaty 

w Krakowie powziął na posiedzeń u sw»jćm z dna 9 lutego 
postanowienie aby »golnę zgromadzenie Towarzystwa, ua dzień 
18 lutego zapowiedział e, odioczjć do dnia 4 marca. Porzą­
dek dzienny zgromadzenia pozostaje niezmiennym.

Za odro» zeniem na dzień 4 marca i rzemówił wzgląd na 
odpowiedniejszy czas pokarnawałowy, uiemniei ńiemożnosć ko­
rzystania z radnej sali miejskiej w przeddzień balu u prezydenta 
miastr.

Uprasza się Redakcji pism polskich o łaskawe powtórze­
nie tego zawiadomienia.

Z polecenia Zarządu członkowie wydziału
J. Szujski

St. Za rański.‘‘

— * Ziemianina No. 7 wyszedł z druku i zawiei,
Nawodnienie łąk podziemne. (Z rycinami). (Dalszy ciąg). N. 
banowski. — Wpływ paszy na mleko. — Kołowrot n owiec, j»,’ 
powstine, rozwój i sposób leczenia. Władysław Trąmpczyćju 
— Wpływ kanaiu Suez na industryą wełny. -- O zakła^m 
szkółek leśnych. Bakoóski. — Korespondencye rólnicze: Odr* 
wiedzi na zapytanie względem postępowania z ścierwem i k», 
sem solujm, jako tćż kasztanami, chcąc ich użyć na paszę jt 
owiec. — Wiadomości literackie. Zawiad imienie o wv»zjęZ 
dziełku: „O pielęgnowaniu i paszeniu koni i bydła“ i wyjść mŁ 
jicćm tlómaczeniu dziełka Dr. E. Wolffa: „Praktyczna nauk 
o nawozach.“

— * Nakładem Wydawnlrtna Mrówki wjs,j,
we Lwowie: 1

Al. Wernicki: O prześladowaniu Kościoła unickiego »e 
dług źródeł moskiewskich. Jest to przedruk z Dziennika 
znańskiego powiększony ob »żerną przedmową.

Adolf Nałęcz: Renegat, powieść tegoczesaa.
Gabryela z Ginterów ks. Puzynina: Jadwiga, ¿r4, 

mat historyczny w 5 aktach.
Adam Bełcikowski: Hnnyadi, dramat w 5 aktach.
J. K. Turski: Zochna hrabianka, powieść.
Wł Syrokomla: Kę3 chleba, gawęda, wydanie czwaru

PRZYBYLI DO POZEAEIA 
dnia 12 lutego.

BAZAR. Scherpe z Legnicy,.Brendel i baron Collas z Szląska 
hr. Potuiicki z W. Jeziór, Żółtowski z Nekli.

HOTEL DU NORD. Pogorzelski z Królestwa Polskiego, Mit 
lęcki z Nieszawy.

OEil ¿IGA HOTEL FRANCUSKI. Gutowski z Goliny, Neuman» 
z Bydgoszczy

HOTEL RZYMSKI. Nathusius z Orłowa, François z Głogowy 
Molinek z Rydzyny.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Lossow z Leśniewa, Brze. 
ziński z Sienna.

MYL1USA' HOTEL DREZDEŃSKI. Karśnicki z Mchów, Ko. 
lin z żona z Gowarzewa.

HOTEL BERL1NSKL Stasiński z Bogdanowa, Okoniecki z Bog. 
danowa,

Wiado&eścś gieidowe.
GleSiJs» peantMtokaa, 12 lutego.

Na dzisiejszćj giełdzie nie zawierano interesów.
Ktetil« berllAshw, 11 lutego.

Mimo etósunkowo pomyślne kursa paryzkie i wiedeński«
odznaczała się giełda dzisiejsza zupełnym brakiem ochoty do za­
wierania interesów.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4>/,%) 95’/j plac, 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 10P/i płac. Oo». pstwa (4’/,) 7J 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 115'/, żąd.

List, zaataw.: Zachod.-prusk. 71'/, płac, dto (4%)
79’/. płac, dto (4b,%) 85 płac Pozn. nowe (4°/oj 81’/« płac. 
Listy rent. Pozn. (4°/0) 83 płac Prusk. |4°/Oi 83 płac.

Waiory zagTanlozne Austr. metal. (5%, — płac Poż, 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73'/i żądano, 
Losy kredyt, z r. 1858 89’/, plac. Losy z r. 1860 (5%j 79’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67’/, płacono Pożycz, w srebr. z r, 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. |4“/Oj 68'/, płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 309 złp. (5%) 92 b, płac, dto cząstki io 
500 złp (4%) 97’/. płc Polskie listy zast 3 eia. w rs i4°/„i 69% 
żąd. Listy likw. 57'/, płac. Włosk. poż (5°/0) 55 płacono ln. 
recka pożycz. 43’/, płac. Amerykańska pożyczka (6“/<,i 92’/, 
plac. Afcoje koiel źalaz. Kol mind in1/, płacono Gai.-ba». 
Ludwik 98'/» płacono. Anstryackie Franc. 210' ,—9’/« płacono. 
V» arsz.-wied. 55’/» płac. Banki ltd Austryackie kredjt. mob, 
145'/, i 4% płacono. Poznańskie prowincyonalne 100% żądano, 

i Szląak. stów bauk. (4%) 118'/, płc. Certyf. hip. Hiibnera (4‘/,°/c) 
! 98 żąd Hansem. (4’/,%) 92 płac. Henkel (4’/, %) — żąd,
; Meimag. (4'/,%) — płac.
i Snrs ioińwkt 1 pap. pleń. Frdr. pruskie il3’/s płac. ldr.
; Ul’/, płac., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12'/, płac., półimper. 5, 
j 17'/» płac, doll. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 465'/, 

płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99%
( płac. Austr.-bankn. 82'/, płacono. Rosyjsk. bankn. 74'/, płac, 
i — DyshoBto bankowe 5.
i Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—63 tal.; 2000 fant'
5 n» luty —, kwiec.-maj 56%—57%, maj-czerw. 57%—54% tal. 

plac. Zyto: 2000 funt, w miejsca 42—44% tal.; 42—41, wybo­
rowe 44’/,—-%, polskie 42—% tal. z kolei płac., na luty 42'A 
—’/. płac., kwiec.-maj 42—43 płac, i żąd. 42% tal. piać. Jęcz­
mień: 1750 hint, mały i wielki 31-44 tal. Owies: 1200 fant, 
w miejscu 21—26% tal.; polski 22’ ,—%, marchijski 24'/4, po­
morski 24’/*-25, piękny pomorski 25'/* tal. z kolei płac.; oa 
luty —, kwieć-maj 24’/,—25, m j-czerwiec 25'*—’/, tal. płacono. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 50—56 tal., na paszę 40—45 tal. 
Rzep: 1800 fnut. 96—10S tal. Rzepik: 94—104 tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu płynny 13’/* tal. żąd., na luty 
13'/»—'/, płac., luty-marzec 13'/,, tal., kwiec.-maj 13%, —%*—'/« 
tal. płacono. Olćj lniany: ICO funt, w miejscu 11% tai. Olej 
skaim: w miejscu 8',, tal.: na luty 87,»—'/« płac., luty-marzec 
8 tal. żądano. Oko wita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczlti 
147,, tal. pic.; ua luty i luty-marz. 14”/,, płac, kwiec.-maj 14%
—7, p:ac. i żąd. 14’/* tal. płac.

fcHł-ss»«« wr» elnnKha, 11 lutego.
Koniczyna czerwona: spokoj., poślednia 11—127,, śre­

dnia 13—1/'„ piękna 15—16, bardzo piękna 16%—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średu.. 187,-21, 
piękna 23—25, bardzo piękna 76—27 tal.

Ży to: 2000 filutów, stale; na luty i luty-marzec 39’/« płac., 
marzec-kwiecie ąo żąd, kwiec.-maj 40 tal. płacono. Beze- 
nica: na luty 52% tal. żąd. Jęczmień: na luty 39 tal. żąd. 
Owies: na luty 40% źą<1., na wiosnę 407, tal. żąd Rzep: ua 
luty 117'-, tal żąd Olej rzepiowy: wyżćj, w miejscu 12”,, 
tal. żądauo, na luty i luty-marzec 12”,„ kwiec.-maj 12”/, 
—7* tal- płacono. Okowita: stale, w miejscu !3’/3 tal. żąd., 
13% płacouo; na luty i luty marzec 137» płacono, kwiecieó-maj
14% płac, i

sgr.
70
64
50
42
30
53

244
226
206

11 lutego.
na wiosnę 

«ę;

Pszenica biała 
żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

maj-czerw. 147, tal. żąd.
Na targu: piękna średnia 

sgr.
72-75 
65-67 
51-52 
43-46 
31-32 
56-60 

254 
236 
216

<3Seł»Sn szezeelAa&M,
Pszenica: stale; na luty <0, 

czerwiec 617, tal. płac. Zyto: ceny 
na wiosnę 41%, maj-czerw. 427, tal " płac. Ole 
stale, na kwiecień-maj 13 wrze3.-paźdz. 12'/, tal. płac. Oko 
wita: stalćj; na luty 14'/3, ha wiosuę 147», maj-czerwiec 14% 
taL płacono.

poślednia
sgr.

60 - 641 
56—60 S 
48 491® 
39-4012, 
24—26 2- 
46- 50) 

234 
218 
196

607„ maj- 
na luty 41, 

rz e pi u wy :

Spis subskrybentów
/ na

Encyklopedyą imion własnych
przez

Eiltitiinria (’itlllera.
(Dalszy ciąg.)

1 egzempl. Wny Władysław Ulatowski w Małachowie przez 
Witkowo.*

1 i „ „ Julian Sypniewski w Białośliwiu.
1 „ Szan. król. Archiwum w miejscu.
1 „ Wny Franciszek Foltiu, księgarz w Wadowicach.

(Nadesłano).
Prosimy niniejszćm o uważne przeczytanie zamieszczonej 

w dzisiejszym Dzienniku oferty szczęścia domu bankowego !*»«• 
Sama. Colan w Hamburgu. Chodzi tu o prawdziwe 
losy państwowe, których w grane gwarantuje i losuje państwo, 
w loteryi pieniężnćj tak obficie w wygrane główne żaopatrzonćj, 
że z wszystkich okolic udział jest bardzo ożywiony'. Przedsię­
wzięcie to zasługuje na najzupełniejsze zaufanie, ponieważ 
wzmiankowany dom „Błogosławieństwo Boże u Cohna“ znany je”* 
wszechsti ©unie przez wypłacanie milionów wygranych. [892].

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Reyalesciere du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, »gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Reyalescićre dn Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skute­
czności Reyalescićre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar

Itodatek,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 35.
Niedziela, dnia 13 lutego 1870.

fcich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuraeyą Jego Świątobliwości Papieża po 
¿sęodzie3toletniem bezskutecznym używaniu lekarstw. Rzym, 
¿nia 21 lipca 1863. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
fjkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
ściano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescióre 
¿u Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
źe Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
tiilerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon- 
jcncya zGazetteduMidi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo cd trzeciego aż do sześćdziesiątego

----------------------------- ----------

roku a do nąjzwykleiszych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu; 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawic częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, ©smutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromienie, ka­
szel. astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez-

OCuuoov, „„V uo --------------------------------------, de- . Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie 191 Fry.
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńczę- i derykowska ulica; J. C. F. Neumann Sc syn, 51 Gołębia ulica; 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczośó, brak od- Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 

’•••• J 30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu,

senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do^ studiowania

brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia */, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 fonty za 1 tal. 27 sgr., 5 font, za 4 tal. 
20 sgr., 12 font, za 9 tal. lo sgr., 24 fonty za 18 tal. — Rêva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.—Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178

Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse: w Pi znaniu n Elsnera; w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholti; 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenburgu w Saksonii u Re- 
bske’go, w Hanowerze u Reyersbaoha i we wszystkich mia­
stach w handlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

-L
1

Dnia 10 lutego rb. o godz. wpół 
do 8 w wieczór, zakończył swój ży­
wot doczesny jedyny syn nasz Jó­
zef A ekaiaiiGergltl po ltto- 
dniowęi chorobie, przeżywa y szczę­
śliwie lat 8 i 41 dni.

Pogrzeb odbędzie utęj w Ptaszko- 
wie pod Grodziskiem v. sobotę, dnia 
12 bin. o godz. 10 z rana, o czem 
krewnym i znajomym donosimy, cię­
żkim smutkiem dotknięci 
[961}. Rodzice L. W A.

być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznój w 
środę duła 30 maren rb. po gto-

łudstlu o gwdz. 4.
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego na sali pod No 13. (960)

Poznań, dnia 25 stycznia 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny. 
Huddee.

Uczeń
z odpowiedniem wykształceniem, krajowy ję­
zyk posiadający, znajdzie umieszczenie na­
tychmiastowe '» drukarni, łtynrk 
«tary Alt. 83.

Apteka Kolskich w Poznaniu.lR

Patent snbh? stacyjny.
Grunta do pozostałości kupca Ksawere 

¡¡o Wódki w Żninie należące:
6 1. Miasto Żnin No. 110/111, który 7,90 

morgów podlegających podatkowi grun­
towemu zawiera, i na 9,86 tal. czystego 
dochodu do podatku gruntowego i na 
2 tal. wartości użytkowćj do podatku 
od budynków oceniono

2. Pola Żnina No. 59, który 4,16 morgów 
podatkowi gruntowemu podlegających 
zawiera i na 5,82 tal. czystego docho­
du do. podatku od budynków oceniono

3. Pola Żnina No. 63, który 1,19 morgów 
podlegających podatkowi gruntowemu 
zawiera i na 1,67 tal. czystego docho­
du do podatku gruntowego oceniono

4. Pola Żnina No. 262, który 6,04 morgów 
pcdlegających podatkowi gruntowemu 
zawiera i na 8,46 tal. czyi
podatku gruntowego oceniono w terminie

dnia 12 kwletrda r. b- przed południem 
o 11. godzinie

w mieście Żninie w łokacyi komisyi sądowej 
na wniosek sukcesorów beneficyalnych w dro 

! licytac

Walne Zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego 
dla Młodzieży Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego, odbędzie się 
w Poznaniu we Wtorek dniu 
22 lutego rb. w wielkiej 
sali Bazarowej o godzinie 4 po 
południu, na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza (.835)
Djrekcya Tonarzjstna Pomocy
Nauk, imienia Karoia Marcinkow­

skiego.

oszukuję ueznla (sekundanera), mogą­
cego wstąpić na Wielkanoc a nąjpóźnićj na 
'św. Michał, pod korzystnemi warunkami.

Robert Kirschstein,
[942], aptekarz, Rynek 75.

Walne zebranie Tow. rólnicz. mał. pos. 
Gćrczyńskie odbędzie w niedzielę dniu 
30 lutego rb. o 3 godzinie z połud, w 
lokalu Tow. w Górczynie poczćm wspólna 
bolneyu. Szanow. członków jako i gi ści 
zaprasza, Bilety u kupca p. SzyESiuń- 
gMegu na Wodnój ul. i u lioelStow- 
skiejgo w Górczynie. (.974)

Zarząd.

dze koniecznej subhasty przez licytacją sprze­
dane być mają.

Wyciąg z roli podatkowej, wykaz hipotecz­
ny, jakowe ocenienia i inne tyczące się te­
goż gruntu wykazy jako i szczegółowe wa­
runki sprzedaży w registraturze III bióra 
przejrzane być mogą.

Wzywają się oraz wszyscy ci, którzy wła­
sności albo’'innych praw realnych, które za- 
hipotekowania ; otrzebują ale nie są zahipo- 
tekowane, skute<znie przeciw trzecim doma­
gać się zamyślają, aby z takowemi pod uni 
śnieniem prekluzyi najpóźniój w terminie li 
cytecyjnym się zgłosili. . . (958)

Wyrok o udzielenie przybicia ma być 
w terminie wyznaczonym na dzień 
20 kwiets la rb. przed połudn. o 11 godz. 
w naszej sali posiedzeń No. 1 publikowany,

Szubin, dnia 30 stycznia 1870.
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.
Sędzia subhastacyjny.

Schmidt.
W konkursie nad majątkiem posiedzicieła

dóbr Romaua Filas siego, w Kosztowie za­
mieszkałego, z pretensyą się jeszcze zgłosi! 
dziedzic dóbr E. Cwinarsifl, w Kruszewie 
zamieszkały. (959)

Termin do rozpoznania tej pretensyi na 
dzień 17 lutegorb. przed południem o go­

dzinie 10.
przed ¡ odpisanym komisarzem wyznaczonym 
został, o czóm wierzyciele, którzy pretensye 
swoje już zameldowali, się uwiadomiają. 

Poznań, dnia 5 lutego 1870.
Kr«i. t-ąO |?owSat©wy, 

Komisarz konkursu 
Gfteblet”.

^Sprzedaż Konieczna.
Nieruchomości do Hermanna Erocbmann 

inspektora gospodarczego należące, we wsi 
Miękowie pod No. 1 i 8 położone, z których 
pierwsza na 3065 tal. 5 sgr., druga na 5143 tal. 
7 sgr. 6 fen. oszacowana, wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hipo­
tecznym w registraturze, mają być dnia 27 
maja 1870 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowem 
sprzedane. (732P)

Niewiadoma z pobytu wierzycielka owdo­
wiała kupcowa Augusta Krause z Neuma­
nów, dawniej w Wrocławiu A ltbiisserstrasse 
No. 31 zamieszkała, zapozywa się niniej- 
szem publicznie.

Wierzyciele, którzy, mając pretensyą real­
ną, z księgi hipotecznój nie wynikającą 2 
ny kupna zaspokojonymi być chcą, do 
zgłosić się winni.

Poznan, dnia 23 października 2869.
Król, sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnycy.

Budowa nowego pr«>bo- 
stWA w K a ź ini e r z u p. Szamotu­
łami ma w teiminie w poniedziałek 
dnia 21 lutego o godzinie. 10 przed 
południem w szkole tamtejszej minus 
lićitando być wypuszczoną.

Rysunek, kosztorys i warunki ka 
żdego czasu u proboszcza przejrzane 
być mogą.

Reflektujących na ten termin za­
prasza (920)

Kolegium kościelne.
Wszystkim w ogóle, — 

któizy przy wczorajszym 
pożarze tyle życzliwości i 
starania okazali, ażeby mój 
dom ocalić, — składam ni­
niejszym serdeczne podzię­
kowanie. 1977]

Antoni Pfitzner.
PółnccBO-ciemieckie

pedagogium wojskowe
Berlin,

Schoenhauser Allee No. 27, 
przysposabia młodzież do wszystkich egza­
minów. Przeszło 1600 młodych ludzi zo 
stało tamże przysposobiony ch. Prawie wszy 
stkie języki żyjące jako też ćwiczenia v 
strzelaniu, turniejach bywają udzielane. Mie 
szkanie zdrowe, dozór ścisły. Zakład po­
siada dla rozrywki uczniów w wolnym cz.- 
sie kilka bilardów, kręgielnie i piauina. 
przytćm abonuje kilka pism pouczających 
Także znajdują się w zakładzie uczniowie 
narodowości polskićj. [950]

z ce- 
akt

Porządny bezżenny ogrodnik znajdzie 
przy dobrćj pensii natychmiast umieszcze­
nie. C. Heine»,

ogrodnik artystyczny i handlowy
[870J. Poznań, Berlińska uL 13.

Dla «robieni« mlej«c» 
doję zawsze jeszcze wiedeńskie 1 prag 
skte boty ilmowe dla panów, dam i dzieci 
po cenie zaknpna. A. Apo/aof,

(987) Ś '

By wyprzątnąć wielki mój Bkład der dl* 
koni i miechów do zboża, ofi»ruję po jak 
najtańszych cenach czysto wełniane dery
dla koni od 24 sgr. i miechy od 10 

Handel płótna
Salomona Beck,

9521. Rynek 89.

Płótno w różnych gatunkach, sto- 
owizuę, zwelich i płótno na pościel, 

walłis, szirting, chustki do nosa itd. 
poleca po umiarkowanych cenach w 
dobrym i rzetelnym towarze

F. II'. JłMewes,
|358.j Stary Rynek 67.

Skład płótna i gotowej bielizny.
elegancko 1

( 886)

sgr. począwszy

Mnn giokoje, kuchnia z przyna-
eżytościami na i piętrzo od 1 kwietnia do 
wynajęcia. LG47J.

«J. Ai. Leitgeber.
Są,dow wyprzedaż

W lokalu handlowym Wilhelm»»». 
Mkn ulica |Wo. 8 wyprzedają się nale 
żące do masy konkursowćj handlu tutejszego 
J. B. Hm(z i »jii zapasy towarowe, 
i to:

pruwdzinf hał%»ńkfełe, 
Iinmbur^skie i bre- 
meńsIU© cyjettra w 
partyacli po «ft sztuk 
iiajiimićj,

cygarety ł tytunl© turę 
«-kie,

rekwizytu «lo palenia, 
mianowicie partyą ey 
gnrówek pięknych z 
piany ni«i.s!.ićj.

dniach powszednich ‘|»rze<l jiołuiln 
wtl 1O <1» 1 ««nlzlsiy a po phtudo 
od 8 do <ł g«>ai«lny.

Hugon Gerstel,
[955| zarządzca masy.

Znaczny zapas powozów 
trwało wykończyonych poleca

fabrykant powozós

C. Golawiecki.
Poznań, Wielkie Garbary No 50]

Balowe gorsety, 
Balowe Krynoliny,
Balowe
Balowe

rynoimy, 
spódnice 1 
rękawiczki

yborze

Wodna ulica 80.

Dobra ziemskie
w Austryackiej i Rosyjskiej Polsce 

sprżedaje i wydzierlawia 
Dom komisowo-handlowy JL. i$roczyń»ki<‘go w Krako­
wie, Rynek główny 36, od lat 16 dobrami handlujący. (938),

Fabryka wyrobów glinianych
w Starołęce pod Poznaniem

poszukuje do sprzedaży fabrykatów kamiennych i naczyń 
z Kobylopolską glazurą, jak ; baniek do piwa, »łojków, dzban­
ków, garnków, misek itp.,

Aukcya!
Przy sposobności odbyć się mającój w po 

niedziałek dnia 14 lutego r. b. w lokalu ąu 
kcyjnym przy Magazynowej ulicy No. 1 
aukcyi sprzedawać będę z polecenia król, 
sądu powiatowego publicznie najwięcej da 
jącemu za natychmiastową zapłatę piec 
xeln«ny etażowy, dwa ks-zeałn, 
zwierciadło stołowe 1 ścienne

z podstawą marmurową, ma­
chinę do satynowania 

jako tćź o 1 godzinie konia ro­
boczego (wałacha siwego) wraz s 
uprzężą. (.954)

król, komisarz aukcyjny.
Połączywszy się z p. WUd. Simo­

nem malarzem historycznym, p. T. Ma­
ciejewskim pozłotuikiem i p. A. Mar­
cinkiewiczem sztukatorem, podejmuje 
niżej podpisany wszelkie przyozdobienia ko­
ściołów wewnątrz t. j. dekorowanie ścian 
w stylu odpowiednim, wykonanie nowych 
obrazów ołtarzowych i chorągwi, wszelkie 
restauracye pozłacania, rzeźby itp. Kościo­
łom mniej zamożnym zezwala się na odpła 
ty ratami.

poleca w wielkim wy

S. Tucholski,
. 969J Wilhelmowska ulica 10.

J. Jewasiński,
fabrykant pojazdów

W. Garbary 5.
Plauwagi cztery i dwuosobowe, w kształ­

cie karetki, przytćm elegancki wolant wy­
kończony są tanio do sprzedania.__ (.978)

Polecam sanki elganckie i praktyczne.
C Golawiecki,

[976]. W. Garbary 50.

Na inspekta
szyby w snopach i pojedyńczo 
polecają

W. Kiliński i Sp.
(847) w Bazarze.

w
Zgłoszenia

Poznaniu.

zdolnych agentów.
przyjmuje handel pana JÎL. KtinUel

(692)

w lutym 1870.
Ninłejszóm donoszę Szanownój publiczności, iż tu na 

miejscu przy Szkólnój ulicy No. 11, w pobliżu Rynku i No- 
wój ulicy, w dawniejszych lokalach p. Józefa Wachego

Skład
towarów korzennych, wina, łakoci, cygar 

i owoców południowych
otworzyłem.

Polecając to moje przedsięwzięcie łaskawym względom 
Szanownój publiczności, przyobiecuję skorą i rzetelną usługę 
po cenach umiarkowanych. (967)

Maksymilian Baer.

W aiity kwsarnl A a ho Sa a (Garbary 
Wielkie No. 5) są do nabycia przedmiot)

Obraz oryginalny Rembrandta (Lot z cór­
kami).

2. Obraz oryginalny Antoniego Torrelli (Dia­
na i Endymion).

3. Gobelin obejmujący 100 stój) kwadratu 
wycb, z haftem przedstawiającym pobożną 
Ruth na polu Boasa.
¡Para pistoletów Lazarówtk (Lazarino Co- 
minazo).

5. Dobre skrzypce. [956]
Gnnernern z dobremi świadectwami

wskaże księgarnia p. Zupańsklego.
(.964)

Sprzedał konieczna
Nieruchomość we wsi Lasku pod No 14 

położona, do Jana Czerwińskiego i żony 
jego Eikhałlny z Nowakowskich należąca, 
która z objętością mórg 45,38 opłacie podat 
ku gruntowego ulega, podług ustalonego cz,- 
stego przychodu na podatek z gruntu na 36 
tal. 26 sgr. 4% fen. i na podatek budynko­
wy zwartości użytku na 25 tal. podana,

Potrzebuję nauczyciela domowego do 
dwóch początkujących chłopców od Wielkiej- 
nocy lub 1 maja rb. Zgłoszenia frankowa­
ne z dołączeniem dowodu praktyki w zawo 
dzio i moralności, oczekuje

J. Grabowski,
(935) Bombolin. p. Gniewkowo.
Doświadczona nauczycielka, Polka, ¡bie­

gła w francuzkiem i niemieckiem, muzykalna, 
szuka od Wielkićjnocy miejsca. Adr. R. R. 
poste rest. Pozn-.ń (”22)

Rudzki,
malarz dekoracyjny, 

w Poznaniu Strzelecka ulica No. 1-

Trzewi­
ki kalo- 
welwto- 
warzy-

stwa z atlasu 
1 angielskiej
Sk Or lii poleca

S. Tudioiski,
Wilhelmowska ul. 10. (.968)

“Wyprzedaż
po zniżonych cenach z powodu znacznych za 
pasów kapeluszy, czepków 1 kwla

‘Si B- Jakubowska.

(711)

Eleganckie bluzy, 
Gzepeczki, 

Haftowane spódnice,
eganckle wachlarz 

halowe, 
Kokardy do włosów i 

piersi,
Eleganckie szarpy, 

Rękawiczki głazów., 
Koafinry halowe jako teżj

wszystkie towary 
hiałe

widkim nader wyborze po jak 
najtańszych cenach. [957]

Max* HeymauuJ
dawnićj Z Zadek 1 

aI* Nowa uliea No.

Ninle^szćm
tutaj istniejącą

mam za-zczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż prze« 80 l»i

pracownią wyrobów mosiężnych
zmarłego ojca mego Augnatyna Plewklewlea« przejąłem i takową nadal pro* 
wadzić będę.

Sądzę, iż moje dokładne wiadomości, które sobie przez dłusoletnle praktykowanie 
uskarbiłi-m, przyczynią się do uzyskania tego samego zaufaaia, które mojemu zmarłemu 
ojcu tak wielce powierzono, zapewniając z mój strony, iż rzetelną i skorą usługę za w ze 
na celu mieć będę. [9661.

Władysław Plewkiewlcz,
mosiężnik,

Gołębia ulica No 2, r>rzy farze.

in

Balowe krynoliny, sznn 
rówki, wachlarze, ręka­
wiczki 1 najnowsze biżu­
terie poleca w wielkim wyborze

C. F. Schuppig.

Porcelana, szkło, fajans, 
oprawa obrazów 

po cenach bardzo tanich u
W. Kilińskiego i Sp.

w Bazarze. (848)

Arcy świeże masło sto­
łowe zawsze do nabycia u

Izydora Busek«
(.970) Sapieżyński plac 2.

Aajilelilia4nleja«y
astrach, zimowy kawior
polecają [971]

Br. Anderscb.

Cegły drążone 10%« długie )
Ceffł> klinowate do studzien i kominów) ' ' 2
CbBynasówki drążone 18« długie ) sztuka po 2 sgr. 
Gąsiory )tys. po 50 tal.
Maskówkl (parament) — □1 muru maskowanego 5 sgr.,

wszystkie fabrykaty z gliny (nie szlufu), 
ma nieustannie w znacznym zapasie (240)

Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 
pod Poznaniem.

WiZYKATORJE
zwane Albespeyres.

Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wojskowych z rozkazu pady 
zilronlo itubllcznego, jak również w armiach turerkićj i amerykańskićj. Wizy- 
katorye te, które noszą podpis Albespeyrea, na etykiecie zielonćj, działają w sześć 
lub ośm godzin najdłużćj. Papier Albewpeyres od lat 50 zalecany przez najzna­
komitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. [Każdy arkusz papieru opa­
trzony jest nazwiskiem Albeaigieyrea. W Paryżu na przedmieściu Pt. Denis No. 78 
i w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KAPSUŁEK RAQUIN z BALSA- 
03ES1 KOPAHU, w Poznaniu w a ~w Poznaniu w aptece Dra Stankiewicza.

czne kurcze (wielką chorobę).
leczy listownie po długoletnich skutkach lekarz specjalny dla 
epile.syi dr. ined. ©ronfield [w Berlinie, Johannisstr. 5. |.530j

(oSOJJ

Dominium Jeżew pod Borkiem
ma na sprzedaż około 15,000 bardzo pięknych wysoko rosłych drzewek owocowych do oto-

S'S
i

| sadzenia dróg zdatnych, jako to:
g Jał>łouie zimowe w 40 gatunkach ) sztuka 7 V
g ,, latowe w 20 gatunkach ) 2

, sztuka 71/, sgr.
latowe w 20 gatunkach '

Grusze zimowe i latowe sztuka 7Va sgr.
Czereśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7% sgr.
Aprykozy i l>vaGosliAvinie, włoskie orusecłiy i kilka gatunków renkloclćiw, sztuka po 15 sgr. 
Kilka kóp pi<yl<ii,yeli kasztanów, kopa po 20 tal.
Około 20,000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 13,000 flanc akacyi,
Kilkanaście centnarów siemienia i*,wikłanego, I^ołiln olbrzymia, centnar po 15 tal.
6 centnarów siemienia marchwi bycU^oćsj, centnar po 20 tal.

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłońskiego.

do 4' wysokie, tysiąc 4 tal.

(895)



6
14 lat’ powodzenia we Francy i;'27 ^medali.

Mastyx czyli Pa Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy 
przez wszystkich pgrodników we Francy i. Ile szczepienia drzew na zimne, 
1 do zagajania ran na drzewach I na wszelkich krzewach. (Do 
zastósówania go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 rue de 
Paris, Belleville— Paris; w Poznania w aptece p. dra fflanklewlcza, w aptekach Pp 
ffilkolascha we Lwowie i Tranczyósklego w Krakowie. [710]

PKWJIAI BLATOBOA

Brzytwy
i rzemienie do ostrzenia

najlepszé¿jakoóci_poleca [939].»szej jakoâcipoleca [939r. Preis»,
ulica Wrocławska 2.

Prawdziwą
starą wódkę litew.

-ÍPupilarycznie zabezpieczone toi-i W niedzielę dnia 13 bm. przed lilio.
• i/i —'11 ** >efceya na sali hotelu Saskiego. [923.1potoki każdej wysoko- „ «<»SCi na dobrach rycerskich loko- K-cRWery AjUuKOWSkl, 

wane kupuję każdego czasu po naj-
mierniejszych cenach. (949),

Józef Radziejowski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18. 

Wieś rycerska

Stonsàorfska gorzka wato,
znana chlubnie od lai wielu jąku llLIer 

gór olbrzymich, roi
znana--------, -------_u.
ziołowy «0 gór olbrzymich, robi 
się z ziół najposilnięjszych. Działa on przy­
jemnie ożywiająco, reguluje i pomnaża tra­
wienie, i poleca się przy przyjemnym smaku 
do picia dla odrowych i chorych.

Cena botrlhl orygin. 10 sgr. 
Sprzedającym i drpgićj ręki rabąt.

Reinhold Monski,
[Sal], Wrocław, NeumarŁt, 2 Tauben

ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI, 
POTWIERDZONE PRZEZ PARYŻi A AKADEMIĄ W 1850 R., 

2AMIESZCZ0NE W 1866 W FORMULARZU LEGALNYM FRANCUZKI®, W KODEKSIE, A.
. Łącząc w sobie własności Jcdu i IKelaza, pigułki te używają się specjal­

nie i szczególnie prz ciw słabościom skrofulicznym. w pierwszych poozątkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również »e wszystkich wypadkach, gdzie 
i(lzie o oddalały ¿s anie na krew, w bkdnlcy, niedostatku iub brau regularności 
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości, krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia peryodyćzrićgo jój odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty a,bu taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwy,.: i drażniącym Jako dowód czystości i autentyczności

z roku 1843
butelkę po 15 sgr. ofiaruje

Hartwig Kantorowie^
w Poznaniu, ul. Wroniecka 6. 

Sprzedającym z drugiej ręki daję stóso-
wny rabat. [978].

Kto sobie życzy mieć receptę 
wody do ócz %% łtkowsUłego, która 
we wszystkich przypadkach zapalenia ócz, 
podwójnego widzenia, migotania, ognistych

Wielka oferta szczęścia.
państwoweUryglnalne państwowe pre' 

nilowe losy wolno, kupować wszę-
dzle i grać w nie.
Błogosławieństwo Bot® 

u Cotona!
Najnowsze wygranemi _ znów, zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów
sło 4 milionów.

te gwarantuje! ,i 
sam rząd.

’oczątek ciągnienia; dnia 80 bie­
żącego roku

Tyl. o 8 tal. lub 1 tal lub 
•/, tal. kosztuje gwarantowa­
ny przez państwo rzeczywi­
sty oryginalny los państwo­
wy (nie zakazana promesa) a urzę- 
downie gtolecono ml rozsyłkę 

' ‘ ' 'g#-

przeszło
Losowanie

wykonywa'
Początek ciągn

tyeh pyawdzlwyeh orygi­
nalnych i (losów państwo­
wych za irankowaciem
iiadeslnnitni ml. 
lub za wnnsent do 
szych okolic.
JBSF“ Ciągną się tylko wygrane

Główno wygrane wynoszą:
250,000, 200,000,190,000,180,000 
170,000, 165,000, 162,000,
160,000,155,000 150,000.100)600, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000,
2 razy 20,000, 3 razy 15,000,
4 razy 12,000, 5 razy 10,000,
5 razy 8000, 7 razy 6000, 21 
razy 5000, 4 razy 4000, 36 razy 
3000, 126 razy 2000, 6 
1500, 5 razy 1200, 206 
1000, 256 razy 500, 350 
200, 17850 razy 110,
50, 30.

Żaden los mnlćj nie 
wygrywą Jaj* wartuść3 tal. 
Urzędowy Wykaz wygra­
nych i

przesyłka
pieniędzy
pod gwarancją państwa 

; po ciągnieniu na ręce 
udział biorącego »kura- 
tnte 1 dyskretnie

Interes mój jestjjak wiadomo, naj­
starszy i najszczęśliwszy, ponieważ już 
kilku uczestniczących w tćj okolicy 
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
Wielki los a co dopiero dnia 29 
z. in. największą wygraną głó­
wną w Poznaniu

Do zamówienia moich rzeczy­
wistych oryginalnych losów pań. 
stwowych nie potrzeba dla wy­
gody żadnego listu lecz zlece- 
nią można po prostu zapisać 

F~ na asygnacyi pocztowój. Spo- 
R sób ten jest zarazem daleko 
f tańszy niż zaliczka pocztowa (-893)
Laz Sams. foton
•w Hamburg1!!,

kantor główny, dom bankowy i wekslow,

odbywa się 
natychmiast 
każdego

Hal

razy
razy
razy
100,

wygranych

Fabryka papierosów
Jóż< ¿leszczyńskiego,

Towarzystwa Przemysłow­
ców Polskich w Berlinie

odbędzie się
w sobotę, dnia 26 lntego
w loka’u p. Kalho,

Rosenthalerstr. 38. 
Początek o godzinie 9 wieczo­

rem ; biletów dostać można p. N o- 
wopolskiego, ul. Pod Lipami 
20, p. J. Laurentowskiego, ul, 
Schoenhauser-Allée 176. (944),

Szanownych rodaków zapraszają
Gospodarze bain.

«I»:

OMecano-
WO pod Janowcem powt. Wą- 
growiecki, 1088 m. m. dohrój, 
urodzajnćj ziemi, z kompletnym 
inwentarzem żywym i martwym 
z wolnój ręki do nabycia.

Reflektujący zgłosić się zechcą 
do upoważnionego do sprzedaży 

Domu handlowego (751)
Aleksander Chrzanowski,

w Toruniu (Thorn W. Pr.)

1000 kóp
suchych spić, jako też i suche 
bukowe dzwona posiada 
na sprzedaż (626)W. Jeoda,

w Koponkach pod Grodziskiem.

ffl
ibra
ti
8«

widziadeł przy świecy, kurczowego drgania 
powiek itd. prawie bez kosztów z pewno­
ścią pomaga i zupełnie jest nie szkodliwa, 
niechaj pisze do handlu wina i cygar C. 
W Il u onaklego, Wrocław Altbiisser- 
strasse 47, (dawniej Albrechtsstr). (625) 

gpgT* Honoraryum tylko IÓ Sgr, w go­
tówce lub markach do frank.

■4ÎÎAÎ,

prawdziwych piguleSs Itlaur.
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę

' ' .......................... . - .
■ aptekarz,
[ rue Bonaparte 40.

pp. Jugielskaego, tir. j?lan- 
w Krakowie w aptece pana Tran 

casyńskScgt». (7640),

ar .a, wymagać na- 
. _ ze srebra reakcyj­

nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy,) 
na etykiecie ziehmêj. Jak obok

W Poznaniu w aptekach
Jklewirzi« i ERuenas 
czyńsb&cg

8 Rnrcze ep łe. tyczne (wielką chorobę)
leczy ÓMfliwiale sgieryalitylekarz dla epilepsyi doktor 0. 
Kllllsch w Berlinie, Mittc-lstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych. 

(.264)

Wyciąg z pisma, ces. król. rs.dzcy dwora dr. Losshnera
I>ie

Pastilles digestives de Bi in
(bilinskie kołaczek! trawiące),

wyrabiane z b:li skiego źródła kwaśnego i wyszczególnione przyjęciem

SiSSSS 
Médaille de la société dis 

scienses industrielles e Paris
Free z z sin etui włosami! i

Melanogène
Dicąuemare ainó w Rouen,

Do natychmiastowego firbo- 
Jwania włosów i zarostu we wszi - 

stkich ódcieaiai h, bez niebez­
pieczeństw a dla skóry. — Śro­

dek ten farbujący jest najlepsze ; e 
wszystki h do tychczasowycli. [1149].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w coznauln u
DESFOSsE Succ.r de MONTIGNY.

Obcążki

0e<
tre;
|,sl
lins

do

fetowania i znaczenia owiecj
jako też insirumenU dla hodowców owiic 
i weterynar»kie poleca [940]

[ulica Wrocławska No. 2.

^ Zabawa z tańcami 
S wspólną wieczerzą

odbędzie się
X' w dniu 23 lutego rb.
X: o 7ćj wieczorem

ay fi ę p n i e
w hotelu p. Siltowsldego, o fT i g 
czćm dla lepszćj wiadomości ** Ee 
mającym chęć wziąść udział 
donoszą (943),

Gospodarze.
r

źródła kwaśnego i wyszczególnione przyjęciem do austr. 
farniańkopei jako środek leczący, okazujązy się nader skutecznym w zgadze, kur­
czach żołądkowych, nadymaniu i ciękió n trawieniu w skutek przeładowania żołąd­
ka potrawami lub trunkami rozpalającemi, w kwaśnem odbijaniu się i chronicznych 
katarach żołądkowych, działają uderzająco w dziecięcym organizmie w skrofułach 
a w atonii żołądka i kiszki odchodowcj w skutek siedzącego sposobu życia są 
prawdziwą sacra ancora udręczonych pącyent w. Bilińskie pastylki rozsyłają się 
tylko w opieczętcwanyih i etykietowanych wielkich i małych pudeł':ach wprost przez 

dyrekcją industryjną Billin, Czechy.
Skład jeneralny w Poznaniu u (-452)

aptekarza.■
 dyrekcją, industryjną

Skłsd jeneralny w Poznaniu u

Br. Jlai kicwirza,KAPSUŁKI PAQÏÏIN.
Potwierdzone przez Akssdenaią ntedyeztią paryzhą, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała, sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach choych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wszelkie prepararye z BAopotiU, pon eważ nie utrudzają żołądka, niesprs- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą jak inne 
ilość MO^ABBl'. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu 8t. Denis, No. 78 i w głów 

gdzie można dostać także W IZTB&ATÓKJE Al.iSłSSiyeh aptekach za
EÏBVE8. W Poznaniu w aptece Dra Sanklewl za. ¡6577]

Do łaskawego uwzględnienia dla
cierpiący ob na pedogrę i r e meaty zm!

Do fabryki toitnrńn igllrnw jrli lóąlrltza w Rem-
da w Turyngii piszą z Laugensalza, co następuje:

Proszę o łask, przesyłkę 1 funta oleju iglicowego (z wełny
iglic, wej) vr jednym flakonie a zgodnie z prawdą poświadczyć panu 
mogę, że olój pański był dotąd jedynym środkiem, co usunął czę­
ste napad; pedogry, na które matka moja cierpiała.

Ec3i harót, kalkulator sądu powiatowego.
I rzy wsią ionym na wewnątrz pocie nóg, jako tóż u cier­

piących na z:mi e nogi okazało mi się nader skutecznem noszenie 
pończoch i podeszew z wełny iglicowćj,. które po każdem praniu 
zwilżono kilku kroplami deju iglicowi go, ponieważ zawsze prawie 
cierpienie usuniętem zostało. Mogę dla tego z zupełnemprawem 
polecić wszystkim na reumatyzm, pedogrę i zimne nogi cierpiącym 
uży ie fabrykatów z wełny iglcowej z fabtyki pana Laintz w 
Lenni». Dr. Blarosa SPeHer-feeresisfoerg,

prak lekarz w Berlinie.
Wjb. r e tc i we wszystkich kolach tuwarzyskhh doświad­

czone i przyjęto

wyroby iglicowe Lairitza
mera,

o.

do nabycia w towarze jedynie prawdziwym u
JEageniassa SS en

plac Wilheltnowski Ńo.

w Pozaanlu

Dreny:
Wielkie Garbary No. 49. 

Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze 
tytunie tureckie, sprzedaje wyroby sWoje po i 
znacznie zniżonych cenach. [328.]

Ostrzy gi ^angielskie
Leopolda Goldenringa,

Altana
1869.

Xteclnle
Paryż
1867.

Linz
1869.

[Starker &Pobuda
królewscy liweranci nidworni

V» Stuttgarcie,
polecają swe wyborne 7165).

Ozekolady,
których dostać można w Poznaniu u

. ITlietlie,

2-. 8«cel y i Sp., 
renzcl i Sp.,W. F. Jtteyer i Sp. 

IjcitgebeB*«

Nerwowe bóle zębów
uśmierzają alę natyelą- 

naiaat
zu |i «niecą dra Clrftl- 

atrllnia
szwedzhlój wody do zębów, 

flakonik po 6 sgr. w towarze prawdziwym 
dó nabycia w (.7976)
{‘ozimulu u Iz.ydier!» Anpel i C. 
S£ac<3fel<ia 1 (J. W. PaulniKiin, 
w Bzamółułach u Jul Peyaera.

Oglosnema gospodarskie ud.
Stateczny rządze», Pol k, żonaty, obe­

znany dokładnie z językiem niemieckim i 
prowadzeniem kasowości, który już w kilku 
dość znacznych gospcdcrstwach praktyko­
wał w swoim zawodzie, poszukuje posady 
od św. Jana rb Bliższych szczegółów z - 
sięgnąć można piśmiennie, adtes A. B po­
ste restante w Łobżenicy. (962)

JBłyiiarz, Polak, obeznany tak z wod­
nym jak i parowym młynem, wolny od woj 
skowości, 30 lat życia liczący, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Wojciecha. Op. ócz 
swego zawodu jako młynarz podejmuje się 
budowy i naprawy ri za aitych machin gospo­
darskich, na co może złożyć świadectwa 
tych pp. właścicieli dóbr, u których roboty 
takie wykonywał. Bliższa wiadomość w eks- 
pedycyi Dziennika. (869)

Bezżenpy ałużący, orąz myśliwy, szuka 
umieszczenii od Igo marca lub od 1 kwie­
tnia w .Księstwie lub za grauicą; o łaskawe 
rfeity uprasza się franeo W. K. poste reat. 
Kościan. [945J.

Do zakupu i sprzedaży dóhr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radzieje(i.ski
w Poznaniu, (948),

Wrocławska ul. 18.

10.000 tal.
wypożyczenia

na 3 lata na większą posiadłość ziemską 
bezpośrednio po la: dszafcie. Bliższa wia­
domość u «9. Kfcieltstelna w hoteli du 
Ńord. (.980)

[855.] Gips
-VZ’ vir*' '♦i1/*' '•W*' '•W*' ’•IP' '•Yt,> V
w w

do

tysiąc 1 ’/4" 1 ‘/2" 2“ 3" 6“ w świetle

PO

Rury polewane;
9 13 50 talarów,

stopa 2" 3" 6" 9" 1?" 
pK T“3 5~10 16 21 sgr

15" w świetle

Naczynia z solną i kobylopolską glazurą,
jak: bańki do piwa, słoiki aptekarskie, kałamarze (po 3 fen.), dzbanki, miski itp. po ce­
nach fabrycznych poleca , (788)

FabryBa wyrobów glinianych w Starolęce pod Poźnanlem.

lateryały nawozowe
ehemicznój fabryki Leopoldshött©

w Łe«»i»oTdśl»aSl-StOssfart

Świeżą przesyłkę
Likieru Gdańskiego

(fwoldwaaaer)
dostać mężna w składzie herbaty thińskiój n

F. Ihnochowskiego,
[979]. Nowa ul. 3.

¡.ofiaruje podpisany reprezentant zakładu panom^j 
/agronomom do łask, użycia.

Do wyboru są: 14 gatunków mierzwy, ze' 
znaną przez fabrykę gwarantowaną zawartością 

Kali, Magnezyi i kwasu fosforowego, które wszystkie jako towar oryginalny i po cenach fa­
brycznych przezemnie sprowadzać można. Prospekta i przepisy użycia daję na łask, za­
pytania bezpłatnie. Oczekuję rychłego przesłania łaskawych zleceń, bym mógł mieć staranie 
o punktualne przybycie zamówionych partyi. (946)

Adolf Asch, ulięa Zamkowa &
'-«• -i- »MRłw.Tłe-i , - ■»•»■■««< • »

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

zawsze w zapasie w 'Wapnie 
per Srebrnagóra. Za poprzednićm 
porozumieniem się z Zarządem 
odbiorcy od 500 cent, uzyskać 
mogą 3 i 6 miesięczny kredyt.

Restituf ións-Fiuid.
Kto sobie życzy mieć takowy 

nie fałszowany, raczy się 
zgłosić do p. ¿VB. §iatnień 
aliieijo w Poznaniu, Plac 
>Wilłielmowslii fi«, 
li. Simon wynalazca Fluidu 
restytucyjnego i opartćj na nim me

tody leczenia. (963),

dnia 20 
_ w hotelu

Saskim

Sal maskowy
demaskowaniem,

w połączeniu

w niedzielę, 
luteg*O urządzam

Z

list«
)en

!»
wbl
jj i

40 wołów
rosłych i zdrowych, w połowie 
zdatnych do pracy, sprzedane 
będą w Kościanie, dnia 
14 t>. ni. w południe, drogą 
licytacyi za gotową zapłatę. [922]

Teatr polski
w Poznaniu. [981].

Dziś w sobotę przedstawienia nie będzie, 
powodu przygotowania na poniedziałek.

W poniedziałek, dnia 14 luteg£
' Po r«as pScpwaay

Legat Hetmana
dramat w 5 aktach Leopolda Starz,niskiego.

z loteryą fantową izki
not
!»
Irtu
Ul
L1
»101

Połowę czystego dochodu prze­
znaczam na budowę teatru naro­
dowego w Poznaniu.

Biletów dla panów (damy pro­
szone) po 1 talarze nabyć 
można u pp. Kurnatowskiego, Lu- 
zióskiego, Nowickiego i Fontowi- 
cza. (965)

Cena biletu przy kasie 1 tal. 
15» sgr. Fanty z wdzięczno- F 
ścią przyjmuję w mieszkaniu mo- ;a 

Cena losu na loteryą 5 sgr. 
Dyrygujący balem ¿Oi

Ksaw- Budkowski,
metr tańca,

Stary Rynek No. 58.
Sala 7» ogrodnic ludowym.

Dsiś w sobotę, dnia 12 i w ni dzielę, dnia
13 lutego.

B4«»ueert, wystąpien e składającego się 
z 16 osób towarzystwa: gimnastyków -- pan- 
tomimów i plastyków pod dyrekcją Wttrtz- 

Feron.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 

3 sgr. Początek w sobotę o 7 godzinie, w 
niedzielę o 5 go zinie.

(975) JEtnil '¡'fttittw.
W środę, dnia 2Î3 lutego r. to. odbędzie się

w Toruniu
na sali Hotelu Sitiissouci

o godzinie 8 wieczorem

2% fiji

na który uprzejmie zapraszają

Gospodarze.
Alfons hr. Sierakowski, Kajetan Lachowski,

Waplewo. Pomarzanki.
Bolesław Kossowski, Edward Donimirski,

Gajewo. Łysomice.
Bilety dla panów po 15 zip. w Sanssonci,

Zamówienia na pomieszkania uprasza się przesyłać do pana 
Donimirskiego-Łysomice p. Toruń (Thorn). (931)

"W nieo/zfclcî, dnia 20 lutearo
odbędzie się

\ i w (wiilcznic
w hotelu Europejskim na fundusz budowy 
teatru narodowego Poznańskiego

K. Brodnicki, K. Dziembowski, W. Ponińskl,
Dziećmiarki, Ruszkowo, Malczewo,W. CheSmicM, S. Krzyłański, W. Kugler,

1’omarzany, Kaliszany, Gniezno,
J. Nlielęckl, S. Sikorski,

Nieszawa, Mielżyn, (882)

Gospodarze.

na który najuprzejmiej zapraszają... B -------------------------
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